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ŻYCZENIA
z okazji 
50 rocznicy

urodzin
premiera

W A R S Z A W A  (PAP). 
22 bm. w  gm achu U rzę­
du  Rady M in is tró w  ze­
b ra li się cz łonkow ie  rzą 
du , podsekretarze stanu, 
k ie ro w n ic y  urzędów 
ce n tra lnych , k ie ro w n ic y  
poszczególnych b iu r
U R M  i  n a jb liż s i w sp ó ł­
p racow n icy , aby złożyć 
prezesow i R ady M in i­
s tró w , Józe fow i C yran ­
k ie w iczo w i, życzenia z 
o k a z ji 50 roczn icy jego 
u rodz in .

W  im ie n iu  zebranych 
p rze m ó w ił w iceprezes 
R ady M in is tró w , P io tr  
Jaroszew icz, k tó ry  w  
serdecznych słow ach ży­
czy ł p re m ie ro w i C yran ­
k ie w ic z o w i d łu g ich  la t 
życia, osobistego szczę­
ścia  i  dalszych osiąg­
n ięć w  odpow iedz ia lne j 
p racy d la  dobra P o lsk i 
Lu d o w e j.

P re m ie r C yra n k ie w icz  
serdecznie podz iękow a ł 
za życzenia.

W YIJ. A  8  N A K Ł A D : 62.111 E G Z. C EN A  80 GB.

KURIER
N iedz ie la , 23. IV .  61 r .

P rzek leń s tw o  „13 m a ja “

REBELIA
ultrasów

W ALGIERII
D e  G au lle  o g ło s ił
stan wyjątkowy

na całym terytorium Francji

T O W A R Z Y S Z  
J Ó Z E F .
C Y R A N K IE W IC Z  
C Z Ł O N E K  B IU R A  
P O L IT Y C Z N E G O  
K C  PZPR  
PREZES R A D Y  
M IN IS T R Ó W

W A R S Z A W A

D R O G I T O W A R Z Y S Z U !
Z  o k a z ji 50 ro czn icy  

u ro d z in  p rz y jm ijc ie  go­
rące p o zd row ien ia  od 
w o je w ó d z k ie j o rg a n iza ­
c j i  p a r ty jn e j,  od m iesz­
kańców  Z ie m i Szczeciń­
sk ie j.

Społeczeństwo p ra s ta ­
re j Z ie m i P ia s to w sk ie j 
z w dzięcznością  w spom i 
na Wasze s ta łe  osobiste 
za in te resow an ie  i  pomoc 
ja k ą  okazu jec ie  w  je j  
ro z w o ju  gospodarczym , 
społecznym  i  k u ltu r a l­
nym .

Ż yczym y  W am , D ro g i 
Tow arzyszu  C y ra n k ie ­
w icz , pom yślnośc i w  od ­
p o w ie d z ia ln e j p ra c y  po ­
lity c z n e j, z d ro w ia  i  d łu ­
g ich  la t  życ ia  d la  dobra 
so c ja lis tyczn e j O jczyz ­
ny.

I  S E K R E T A R Z  
K O M IT E T U  

W O JE W Ó D Z K IE G O  
PZPR

W  S Z C Z E C IN IE
A N T O N I W A L A S Z E K

Szczecin,
dn ia  23. IV .  1961 r .

»(IN F . W Ł.). N ie  ro zw ią za n y , ją trz ą c y  p rob lem  
A lg ie r i i  s ta w ia  F ra n c ję  ponow n ie  przed  ostrym  
k ryzyse m  w e w n ę trzn ym . B u n t gene ra łów  C h a l- 
le , Salan, Jou h a u x  i  Z e lle ra , k tó rz y  s ta n ę li na 
czele odd z ia łó w  sp adoch ron ia rzy  i  L e g ii C udzo­
z ie m sk ie j w  A lg ie r ii,  p rzep row adzony  zosta ł z 
w s z y s tk im i akcesoriam i, to w a rzyszą cym i p rz y ­
go tow an iom  do w o jn y  dom ow e j w  s ty lu  gene­
ra ła  Franco . Bez w zg lędu  na da lszy b ieg  w y p a d ­
k ó w  —  na jb liższe  d n i będą najc ięższą p róbą  w  
do tychczasow ej k ró tk ie j h is to r ii V  R e p u b lik i.

P R Z E D

P o K o i u

TR Z Y D N IO W Y  p o b y t ko 
la rz y  i  e k ip y  W yśc igu  P o­
k o ju  w  Szczecinie nak łada 
na m ie jscow ych  organ iza­
to ró w  szczególne obow ią­
z k i.

Z a k ia d y  p ra cy  i  in s ty tu ­
c je  o b ję ły  p a tro n a ty  nad 
w szys tk im i d ru żyna m i u- 
czestn iczącym i w  W yścigu. 
Zorgan izow ana zostanie w y  
cieczka po porc ie  d la  dzień 
n ik a rz y  i  k ie ro w n ik ó w  e- 
k ip . je ż e li w  po rc ie  s tacjo 
now ać będzie jaka ś w ię k ­
sza jed no stka  po lska, goś­
cie zw iedzą Ją i  spo tka ją  
r ię  z p rze ds ta w ic ie la m i za­
łogi.

STA R Ó W KA T L ID E R ZY

A B Y  DZIEW  te n  b y ł p ra w
d z iw ym  dniem  ro z ry w k i, w  
P a rku  K asprow icza odbę­
dz ie  się im preza ro z ryw ko ­
wa, k tó re j część a rtys tycz ­
na stanow ić  będą w ystępy 
renom ow anego zespołu pieś 
n i i  tańca „S ta ró w ka ” , zaś 
część sportow a zabawa ty -  
pu  „Z g a d u j-Z g a d u li”  z u- 
dzia łem  pub licznośc i i  czo­

ło w ych  k o la rz y  trzech 
państw  org an izu jących  w y ­
ścig.

D O PIN G  SYREN

K O M IT E T  O rga n iza cy jn y  
czyn i w szystko, aby etap 
szczeciński m ia ł napraw dę 
Im ponu jące zakończenie. 
A b y  podkre ś lić  m orsk i 
ch a ra k te r  naszego m iasta , 
w  m om encie w jazd u  p ie rw  
szych ko la rz y  na m ost 
C łow y , w  ca lyn j po rc ie  roz 
legną się sy ren y  s to ją ­
cych p rzy  nabrzeżach stat 
ków . D op ing  te n  będzie 
prow adzić  zaw o dn ików  aż 
do m ostu  D ług iego.

W IE N IE C  Z  PO W IE TR ZA

W  C H W IL I, gd y  ko la ­
rze w jeżdżać będą w  uli%3 
m iasta  to w arzyszyć im  bę 
dzie h e liko p te r  lu b  samo­
lo t ,  c iągnący za sobą ha ­
sło ze s łow am i po w itan ia . 
W  m om encie zakończenia 
fin is zu  przez zw ycięzcę e- 
ta pu  z h e liko p te ra  s fru n ie  
w ien iec op lec iony wstęgą 
b ia ło-czerw oną.

R O Z Z U C H W A L E N IE  
so lda tesk i 'ko lo n ia ln e j w  
A lg ie r i i  je s t bez w ą tp ie ­
n ia  w y n ik ie m  grzechu 
p ie rw o tnego , ja k i  ciąży 
na V  R epub lice  od je j 
pow stan ia . W ówczas w y  
s ta rc z y ł pucz spadochro 
n ia rz y  w  d n iu  13 m a ja  
1958 ro k u , aby p a rtie  
m ieszczańskie , o dpow ie ­
d z ia lne  za rzą d y  IV  Re­
p u b lik i  i  je j  beznadz ie j­
ną p o lity k ę  ko lo n ia ln ą  
w  A lg ie r i i ,  z pospiechem  
i  u lgą  z ło ż y ły  w ła d zę  u 
s tóp  genera ła  de G a u l- 
le ’a. G rupa  sfaszyzowa- 
n ych  i  ro z p o lity k o w a ­
n ych  o fice ró w  z a lg ie r ­
s k ich  ga rn izonów  zosta­
ła  w  ten  sposób n iespo­
dzian ie  k reow ana  na 
in ic ja to ra  i  tw ó rcę  p o li­
t y k i  g a u llis to w s k ie j.

J E D Y N A  rozsądna, w ró ­
żąca jaką ś  ko n s tru k tyw n ą  
przyszłość s tosunkom  fra n  
cusko -a lg ie rsk im  p o lity k a  
uznan ia  pra w  na rodu al­
g ie rsk ie go  do sam ostano­
w ie n ie  — u p raw ian a  by ła  
n iekon sekw e n tn ie  i  po ło ­
w iczn ie , poniew aż ciaży ła  
na n ie j p re s ja  a na w e t te r 
ro r  a lg ie rsk ich  u ltra s ó w  i 
m ilczą cy  sabotaż genera­
łów .

R uch 13 m a ja , g ru p u ją cy  
p o lity k u ją e y e h  w o jsko w ych  
i  zm ilita ryzo w a n ych  c y w i­
ló w  fra n c u s k ic h  z A lg ie r ii 
m us ia ł się stać w  ten spo­
sób k u lą  u nogi nowego 
rządu.

Seria zam achów ,-,p la s ty ­
k o w y c h ” , k tó ra  nastąpiła  
na w ieść o m ających na­
s tą p ić  w  E v ian  rozm ow ach 
fran cu sko -a lg ie rsk ich  w ska 
zyw ała  jasno na spisek u l 
tra so w sk l p rze c iw ko  wszel 
k im  k o n s tru k ty w n y m  p ró ­
bom  rozw iązania prob lem u 
a lg ie rsk iego . G roteskowa 
bezsilność p o l ic ji  i  w ładz 
fra n cu sk ich , trop iących  
spraw ców  zam achów bez 
na jm n ie jszego sku tku , do­
w odz iła  ja k  głęboko i  w y ­
soko s ięgają n ic i tego spi­
sku .

S TA ŁO  się jasne, że a lbo 
rząd  V  R e p u b lik i odetnie 
się w y ra źn ie  od u ltra sów . 
a lb o  śladem  swoich po­
przedn iczek ugrzęźn ie bez 
w y jśc ia  w  b ru dn e j w o jn ie  
a lg ie rsk ie j. Genera łow ie—

Operetkowy
monarcha

PR ZYB R A N Y skórą la m ­
pa rta , z koro na wysadzaną 
sz tu cznym i b ry lan ta m i, w  
otoczeniu czarnoksiężnika 
i  żo łn ie rzy  z karab inam i 
b e lg ijs k im i go tow ym i do 
s trza łu , Jego K rólew ska 
Mość K a lo n d ji „wszechw ład 
n y ”  m onarcha p ro w in c ji 
ko n g ijs k le j Kasai PJd. pa­
raduje po ulicach Kuadi,

b u n to w n ic y  „ u ła tw i l i ”  de 
G a u lle ’o w i w y b ó r: rząd 
fra n cu sk i n ie  może prze jść 
do po rząd ku  dziennego 
nad ja w n ą  reb e lią , ja k  po 
puczu ze s tyczn ia  ub . ro­
ku .

R ebe lianc i n ie  w z ię li ty m  
razem  w  rachubę s iły , 
przed k tó rą  w  istocie rze­
czy co fnę li się w  ro k u  1958 
— ro k u  zorganizowanego 
oporu  fra n c u s k ie j k la sy  
bo tn lcze j.

Już  p ie rw sze w iadom ości 
po zam achu w  A lg ie rze  do 
wodzą, że 'w s trząs  jak iego 
dozna ł P a ryż  może się o- 
kazać hasłem  do  m ob iliza -

(Dokończenie na s tr. 2)

Wydobycie 
statku „Waza” 
transmitować 
będzie 
„Eurowizja”
W  N A JB L IŻ S Z Y  ponie­

dz ia łek Szwecja p rzeży je  
h is to ryczny  m om en t. W 
d n iu  ty m  w y d o b y ty  zosta­
n ie  na pow ierzchn ię  zato­
p io n y  w ro k u  1628 k ró le w ­
sk i s ta tek  „W A Z A ” . Jak  
ju ż  donosiliśm y, „W A Z A ”  
b y ł s ta tk ie m  flag ow ym  
szwedzkiej* m a ry n a rk i wo­
jen n e j. Jego długość w yn o ­
s i 60 m ., a na pokładzie 
zn a jd u ją  się 64 a rm aty . 
Prace nad w ydo byc ie m  sta t 
k u , leżącego na dnie m o­
rza  u w e jśc ia  do po rtu  
sz tokho lm sk iego od prze­
szło 300 la t, t rw a ją  ju ż  od 
k i lk u  tyg od n i. M om ent w y 
dobycia s ta tku  na  pow ierz­
chn ię tra n sm ito w a n y  bę­
dzie przez Uczne zachod­
n io  * eu rop e jsk ie  s tacje te­
lew izy jne .

N A  ZD JĘC IU : Zdjęc ie lo t 
n icze W ysepki K a s te llho l- 
m en w  po rc ie  sz to kho lm ­
sk im  w ra z  z grupą sta tków  
p ra cu jących  nad podn ie­
sien iem  z dna o k rę tu  „W a  
za” , (a)

O  Co robili 
w Lasach Spalskich
hitlerowscy generałowie?

O  Skąd wzięła się woda 
w labiryncie Goeringa?

Specjalny
wysłannik „Kuriera“

donosi
z „miasta bunkrów“ :

(W Ł.). W  poprzedn im  od c in ku  ( I)  p isa liśm y 
o h is to r ii b u d o w y  ta jem niczego o b ie k tu  w  La ­
sach S palskich. Wszyscy w ię ź n io w ie  za tru d n ie ­
n i p rzy  budow ie  zg in ę li.

le n ia  do Lasów  Spalskich 
przy jeżd ża ły  poc iąg i n ie  ty l  
k o  towarow e.

W la ta ch  1941-1942 gościł 
tu ta j w ie lo k ro tn ie  pociąg 
sk łada jący się z luksuso­
w y c h  w agonów  pu lm anow - 
sk ich .

W id yw an o wówczas w  la ­
sach w yższych h itle ro w ­
sk ich  o fice ró w , generałów.

Podawane z ust do ust 
w iadom ości m ó w iły  o szta­
bie dow ódcy g ru p y  a rm ii 
generała VO N  BLAS K O W I- 
T Z A . W ym ien iano także na 
zw isko na z is ty  n r  2 opasłe­
go dow ódcy L u ftw a ffe  — 
GOERINGA.

Ile  p ra w d y  zaw ie ra ją  te
w ieści?

Czy i  ja k i sztab m ia ł w  
Konew ce sw oją kw ate rę  na 
szynach?

Czemu s łuży ł podobny o- 
b ie k t w  Jeleniu?

Czyżby stanow isko zapa-

OFENSYW A W OJSK R A­
D Z IE C K IC H  w  styczn iu 
1945 r .  spowodowała panicz 
ną  ucieczkę m ieszkańców

J A K  tw ie rdzą  n ie k tó rzy
mieszkańcy Kogęwfci j  je- ̂  (Dokonęzenlę pa str, Ą

T A J E M N IC Z E  O B IE K  
T Y  w  Je len iu  i  K o n e w ­
ce w y d a w a ły  się drze­
mać. N ie  dochodziły  
s tam tąd  żadne odgłosy.

Jedynym  p rze jaw em  
ich  p racy  b y ły  d u d n ią ­
ce bez p rz e rw y  na  bocz 
n icy  c iężko  za ładow ane 
pociągi.

M ija ły  one  p o tró jn y  
pas bezpieczeństwa i  
w jeżdża ły  do w ie lk ie j 
że lbetonow ej h a li.

CO W IO ZŁY ?...
G D Z IE  W Y L A D O W Y  

W A N O  ta je m n iczy  ła ­
dunek?...

—  O to  jedna z pod­
s taw ow ych  n ie w ia d o ­
m ych tego rebusu.

PO CO
P R Z Y J E Ż D Ż A L I
G E N E R A ŁO W IE ?

GALOWY 
KONCERT 
w Szczecinie

Z  O K A Z J I X V I  rocz­
n ic y  podp isan ia  U k ła d u
0 P rzy ja źn i i  W za jem ­
n e j Pom ocy m iędzy P o l 
ską i  ZSRR od b y ł się 
w czo ra j w  D om u K u l­
tu ry  K o le ja rz a  uroczy­
s ty  ko n ce rt zorgan izow a 
ny przez P rezyd ium  W o 
je w ó d z k ie j R ady N aro ­
d ow e j i  Zarząd  W o je ­
w ó d zk i T o w a rzys tw a  
P rzy ja źn i Polsko-R adzie 
c k ie j.

K R O TK Ą  część o f ic ja ln ą  
zagaił p rzew odn iczący ZW  
TPPR, LEON SZECHTER.

N astępnie zabrąl głos se 
k re ta rz  K W  PZPR, S TA N I­
SŁAW  S IEW IER SKI.

„ Z  ca łą  sa tys fakc ją  s tw ie r  
dzam y — pow iedz ia ł m . inn.' 
sekre tarz  K W  -  że w  um oc 
ń ie n łu  w spó łp racy  i  w ięzów  
p rz y ja ź n i m iędzy Po lską a 
Z w ią zk iem  R adzieckim  co­
raz pow ażn iejszą ro lę  od ­
g ryw a  nasz szczeciński 
p rzem ysł stoczniow y 1 
przeds ięb iors tw a gospodar­
k i  m orsk ie j. S toczn ia im . 
A d o lfa  W arskiego p ro d u ku  
jie coraz w ięce j sta tków  d la  
po trzeb rad z ie ck ie j f lo t y  
ha nd low e j, a do p o r tu  
szczecińskiego coraz czę­
ście j zaw ija ją  s ta tk i z ban 
derą pie rw szego k ra ju  so­
c ja lizm u ” .

P rzem aw ia ł rów n ież, go­
rąco o k la sk iw a n y  przez ze­
b ra nych , w icekonsu l ZSRR 
w  Szczecinie, A . N . IW A ­
NOW  przyp om ina ją c  słowa
1 sekre tarza KC K P ZR  i  
p re m ie ra  ZSRR N. s . 
CHRUSZCZOW A o  n ie n a ru  
szalności naszych g ra n ic  na 
Odrze, w ygłoszone na pa­
m ię tn ym  w iecu w  Szczeci­
n ie . Zeb ra n i serdecznie 
p rz y ję li złożone przez A . N. 
Iw an ow a po zdro w ie n ia  od 
ob yw a te li rad z ie ck ich  d la  
m ieszkańców  Szczecina.

W  boga tym  pro g ram ie  a r­
ty s tyczn ym  w y s tą p ili a k to ­
rz y  te a tró w  szczecińskich i  
zespoły D om u K u ltu ry  Ko-

Partyjno -  
rządowa
delegacja RRL
przybywa
do Polski

W A R S Z A W A  (P A P ). 
N a zaproszenie K o m ite ­
tu  C entra lnego P o lsk ie j 
Z jednoczone j P a r t i i  R o ­
b o tn icze j i  rządu P o l­
s k ie j R zeczypospolite j 
Lu d o w e j, 24 k w ie tn ia , 
p rzyb yw a  do W arszaw y 
p a rty jn o  - rządow a dele 
gacj-y R um uńsk ie j Re­
p u b lik i L u d o w e j z to w a  
rzyszem  G heorghe G he- 
o rg h iu -d e j, I  sekreta­
rzem  K o m ite tu  C e n tra l­
nego R um uńsk ie j P a r t i i  
R obotn icze j i  przew od­
n iczącym  R ady Pań­
s tw a  R u m u ń sk ie j Re­
p u b lik i L u d o w e j na  cza
le , .
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RAZ na TYDZIEŃ
C A L E N D A R IU M

◄ W ybory w  Polsce zakończyły się w ielkim  
zwycięstwem Frontu Jedności Narodu. N a

Jego listy oddano 08,34 proc. głosów.
4 Zorganizowana przez kontrrewolucjonistów  

przy współudziale I  pomocy U S A  inw azja  
na Kubę —  przyniosła interw entom  klęskę.
◄ Szesnasta rocznica podpisania polsko-radzie 

ękiego układu o przyjaźni 1 współpracy
przebiegła pod znakiem  m anifestacji b rater­
skich uczuć Obu narodów.
◄ Prem ier Laosu ks. S. Phouma po wizycie  

w  ZSRR, postanowił nie pojechać do W a­
szyngtonu. Do M oskwy przybyli natomiast przy 
wódcy Pathet Lao,.
4 Zgrom adzen ie  O gó lne  O N Z  w ypow iedz ia ło  

się za p rzy jęc iem  do  O rg a n iza c ji M aure­
ta n ii i  M o n g o lii.
,4 W  Norwegii powstało nowe ugrupowanie 

polityczne, na którego czele stanął dzia­
łacz ruchu obrońców pokoju i przyjaciel Pol­
ski Knud Loefsnes.
◄ Now y pucz u ltr ttó w  nastąpił w czoraj w

Algierze, ... __________

Książę- 
gentleman

M ąż k ró lo w e j b ry ty j­
s k ie j —  książę F i l ip  E - 
d y n b u rs k i, znany jest w  
A n g lii ze 6Wojej a h ty - 
p a t ii do dz ie n n ika rzy . 
O s ta tn io  zademonstro­
w a ł ją  wobec pewnego 
tureckiego film o w ca  
sposób dość bolesny.

In c y d e n t m ia ł m ie jsce 
na lo tn is k u  w  Ankarze , 
po  w y lą d o w a n iu  sam o­
lo tu  z b ry ty js k ą  parą 
k ró le w ską . A  o to  re la ­
c ja  sam ego poszkodowa 
nego, opera to ra  tu re c­
k ie j k ro n ik i f ilm o w e j, 
36-letmiego R uchana A -  
r ik a n a :

, ,  ' i,Szykowałem się właśnie
„Ofensywa przeciwko do zrobienia zdjęcia królo- 

Castro odetnie U S A  na W ej, która szła w k ie ru n k u  
dltiiri era« od wsiYSt- hu<,ynku letniska. P atrzy-diugt czas oa wszyst lem prM,r obiektyw. N ^ ie
kich postępowych Sił A -  ktoś z wściekłością nadeo- 
m eryki Łacińskiej I  in - nął mi na palce, cofnąłem

E*» 8* 5 S '  Óp»S.Skontynentów... Jedynie kam erę. Przede m ną  sta ł
____  , .  p ro a m e ry k ó ń s c y  d y k t a to  książę Edynburga . Zan im
W  d m u ,  w  k tó r y m  od v j m a  -  zadowolę książę F i l ip  ruszy ł da le j, po

stów I ł o w a ł y  na K u  cje j  prezydent Kenne- mówią« coś po angielsku,
bje. „C H IC A G O  U A iL ,*  —.gjdzie się W oto- Sądząc po wyrazie twarzy
HTTPTlfc« .. r- V..: /..V 1-âm — — ' _ ni a 4vAłv, mi dAłwpor

Wbrew
¡jedenastemu
przykazaniu

N EW S“  zam ieśc ił kores czeniu ty c h  sam ych so- ¿nía” .’n ie  życzy ł m i dobrego

Pod znakiem 
Temidy

NATO

N R D

Rada P a ńs tw * N R D  za­
tw ie rd z iła  na os ta tn im  po­
siedzeniu p ro je k t nowego 
kodeksu pra w a  p racy.

CSRS

Zgrom adzenie N arodow e 
CSRS p rzys tą p iło  do dysku ­
s j i  nad p ro je k te m  ustaw y

w ać sp ra w y  naruszeń socia l 
l i  s tycznych n ó fm  Współży­
c ia  społecznego o faz prze-' 
stępstw  k ry m in a ln y c h  - a 
m n ie jsze j szkod liw ośc i spo­
łeczne j,

U S A

T yg o d n ik  NEW SW EEK”
do n ió s ł os ta tn io  co  nastę­
p u je :

P u c z  w  Algierii

Zbuntowani generałowie
m a ją  s ta n ą ć

przed sądem wojennym
f r tn k n ń r7 p n ln  7«  a t r  11 h i,  ja k  1 ze sztabem u ltra  Na u lica ch  w id z i się du- (D o k o n c z e n ie  2« S ir .  1» s?y  we F ra n c jl A w  A lg le - żo m łodz ieży z opaskam i

c j i  szerokiego fro n tu  an­
ty faszystow sk iego , do cze­
go na w o łu je  F rancuska 
P a rtia  K o m u n is tyczn a  1 
zw iązk i zawodowe.

A  OTO  podsum ow a­
n ie  s y tu a c ji w  A lg ie r ii 
w. op a rc iu  o na jśw ieższe 
depesze P A P :

W no cy  z  p ią tk u  na  so­
bo tę  faszystow skie u g ru p o ­
w an ia  w śród ludnośc i f ra n  
cu sk ie j w  A lg ie r ii dokona­
ły  p rz y  pom ocy w o jska  pu  
czu pod hasłem  u trz y m a ­
n ia  reż im u  ko lo n ia ln eg o  w  
A lg ie r ii.  Na czele puczu 
s to ją  gene ra łow ie , usu n ię c i 
poprzedn io przez de G a u l- 
le 'a  z czynn e j s łużb y , zaś 
trzonem  s ił reb e lian ek ich  
są Spadochroniarze z L e g ii
C udzoziem skie j. W obec m o _ r ______ _
ż liw o śc i p rze rzucen ia  się now a rebe li

_ ba rw ach F ra n c ji,  uzb ro ­
jo n e j w  a u to m a ty , k tó re  
— ja k  zaznacza A FP — 
praw dopdobn ie  w zięte zo 
s ta ły  z ce n tra ln ych  sk ła ­
dów  p o lic ji.  S k ła dy  te  bun 
to w n lc y  „p rz e ję li”  w 
botę o św icie.

i P R Z E M Ó W IE N IE  
I F E R H A T  A B B A S A

G E N E R A Ł  S A L A N

pondancję  z  M e ksyku , jus3,n ik ó w  co prezydent 
t ra k tu ją c ą  o  re akc jach  E isenhow er: Czang K a ł-  
A m e ry k i Ł a c iń s k ie j na  s2Ckó w , D iem ów  i  T r u j  

p la n y  in w a z ji.  A u to r  k ó n  1UÓW«. „E X P R E S S ' 
c z y ł sw o ją  re la c ję  nastę 
p u ją ć o :

.J e ś li jest teraz jakiś l A I I  f i ( ;
sygna ł, k tó ry  większość 
k ra jó w  A m e ry k i L a c lń - h p T l f r  
s k le j p ragnę łaby  p rze - U C A U I U I C I I I «  
kazać W u jo w i S am ow i, u  
to  b rz m i o n : P a m ię ta j I I  
o  11 p rzyka za n iu  —  ftie  
d ą j s ię  ¿łapać“ .

W  c iągu  m in ionego  t y  -V 
g odn ia  b y liś m y  św ia d ka  
m i ga low ego w ys tępu  
n o w e j a d m in is tra c ji 
U S A , u s iłu ją c e j odżeg­
nać s ię  od u d z ia łu  w

-W y k fę p f z a k o ń c z a ł 
s ię  c a łk o w ity m  f ia -  
Bkiem . Ś w ia t z  o b u rza ­
n iem - p o tę p ił napaść na 
K u b ę  i  je j  in ic ja to ró w .
N ik t  n ie  może zaprze­
czyć, że ośrodek k ie ró w  
n ic z y  in w a z ji m ie śc ił 
Si ,  n a  F lo ry d z ie ; te tern M  t£r2%g3g' W
że za am erykańsk ie  do  gggg|| s * H |  technicziie^o. James b . ca- 
la ry , szkolone b y ły . p rzy  H B .  ,%  1 M I  "’ey. wysłał prezenty wszy-
n s im n ip i  częściowo od - ........ .....  » tk im  siedm iu  d y re k to romn a jm n ie j c z ę ^ io w o , oa kon ce rn ów  e le k tro te chn icz -
d z ia ły  k o n tr re w o lu c y l-  nych . od byw a jącym  ka ry
n e ; Że b y ły  one w y p o - aresztu za m onopolistyczne
sażone w  b ro ń  <mtoma X  w ię c  o K re , b ozkró le  S S a f A
tyczną , czo łg i ty p u  S hęr w ia  w  N A T O , ja k i roz - pn< „Monopol"»
m an  i  sam o lo ty  F-50, począł się w  te j orgami- 
k tp ry  to  sp rzę t n a w e t za c ji przed sześcioma ty  P r a u i l l v i u i S  
w  U S A  n ie  je s t W w o l-  godn iam i po  us tą p ie n iu  l l a l V I l A l l V a  
n e js p rz e d a ż y  i  m u s ia ł p . H . Spaaka —  zosta ł ^
a lb o  pochodzić, z m aga zakończony. S ta ła  Rada P i Z y C Z y i l d  
zymów w o jsko w ych , a l-  P a k tu  P ó łn o cn o -A tla n - , , ,  .
bo  Pentagon u d z ie lił ty ck ie g o  m ia n o w a ła  na S 3 I t 1 0 l ) O E S t W  
zgody na  jego  sprzedaż, s tanow isko  sekre ta rza  *

N ic  też dz iw nego, że genera lnego te j o rg a n i- 
prasa  całego św ia ta  p e l za c ji H o lend ra  D icka  
n a  je s t kom e n ta rzy  na U ip k o  S tikke ra . 
te m a t im p lik a c ji p o li­
tycznych  ja k ie  w y n ik n ą  d . u . stuck«  urodził się 
Z n ie u d a łe j in w a z ji na  W 1897 r. Swą ka r ie rę  roz- 

począł ja k o  p ra co w n ik  ban-
k o w y . W  1935 r. zostaje d y -  _______ ____________ _ ___

P o w r i t  O S A  d ,  p o ll-  l S ? S r toJ ? *S 2 S , , ! S ' S  J ' W -  b r z y t  w o -  
t y k i  pa łk i... może p rzy - jednym z czołowych holen- d ii. T o  ona w łośn ie  
n ieść ty lk o  jeden re z u l-  Perskich zwolenników ukta zgodnie z „o d k ry c ie m ”  
ła t ,  a m ia n o w ic ie  x»iTO- „ f ' S  -  iapo«?M a i  popycha
zenie po ko ju  —  „ 1  I '  ¿¿jg paternalizmu. W cźa- oerlm cz  
M ES OF IN D IA “ . sie okupacji działa. w  pod- b ó js tw ,

. . .  z le ip iu . Pó wojnie> zak łada 
„J e ś li n ie  pow iedz ie  P a rtię  W olności, z Jej ra­

sie sk ie row ana  p rzec iw  m ienia zasiada w  senacie,
.  „  a po tem  je s t m in is trem
k o  C astro  in w a z ja  na  spra w  zag ran icznych. Na 
K ubę, ś w ia t um ocn i s ię  jeg o  pozostawanie na .tym  j

W  T R A N S M IT O W A  
N Y M  p rz e z  ro z g ło ś n ię  
t u n is k ą  p r z e m ó w ie n iu  do  
n a ro d u  a lg ie r s k ie g o  p r e ­
m ie r  ty m c z a s o w e g o  rz ą  
d u  R e p u b l ik i  A lg ie r ­
s k ie j  F e r h a t  A b b a s
o k r e ś l i ł  p u c z  a lg ie r s k i  
ja k o  p ró b ę  g a r s tk i  o f i ­
c e ró w  p o z o s ta ją c y c h  w 

J A K  m ożna w nioskow ać s łu ż b ie  k o lo n ia liz m u  z a -  
. . . . . i ï ' S a î Î  „ i t S ™ w l i  t r z y m a n ia  n ie u b ła g a n e ,

re b e lii z A lg ie r ii  do m e tro  w o la ła  w  o fic ja ln y c h  ko - g o  b ie g u  h is to r i i .  lJro b a  
p o li l,  rz.ąd de G a u llc ’ a og ło łach  p a rysk ich  w yraźne za ta  n a s tą p i ła  W m o m e n -  
s ił w  sobotę w ieczorem  w  m ieszanie. Od wczesnych Pfi v  - w p : u n .
ca łe j F ra n c ji stan w y ją ł-  godzin p o ran nych  od byw a - £ l f ;  ’ S ą y  a z ię K i s w e ] DO 
kow y. Jednocześnie rząd iy  się spotkania i  k o n fe - h a te rs k ie j  w a lc e  n a ró d  
fra n c u s k i po s ta no w ił p rze r re n c je  v. udzia łem  prezy- a lg ie r s k i  n a r z u c i ł  rz ą d o - 
w ać zaopatrzen ie d la  zbun de n ta  de G a u lle ’a, p re m ie - f ra n m is lr io m n  k n .
to w a n ych  jednostek w  A l-  ra  Debre i  m in is tró w  n a j-  W.Ł i ra n c u s K  e m u  KO 
g ie rh . W  P a ryżu  i  in n y c h  w ażn ie jszych reso rtów . M i-  n ie c z n o s c  s z u k a n ia  ro z -  
m iastach dokonano lic z -  n is te r spraw  zagran icznych w ią z a n ia  n a  d ro d z e  r o ż ­
n ych  aresztow ań. W śród a- C ouve de M u rv i lle  i  m in i-  î - ' r r h i t  A h h a s
resztow anych zna jdu je  się ste r sU zb ro jn ych  Mess- ,n a l
w ie lu  w yższych o fice ró w  m e r. k tó rz y  zna jdo w a li się s tw ie r d z i ł ,  zc p u c z  u l t r a  
a rm ii. w  Rabacie, zosta li w ezw ą- s ó w  s k a z a n y  je s t  n a  n ic

M a u rice  T ho rez w ezw a ł “ * wroa, ;  T o y S o T â y 'n m -  P " " ’« '1™ " « .  p o d o b n ie  
cała le w icę  do w spó lne j a k  jednocześn ie m in is te r J1 *1 R M nęla b e z p o w ro t-
c j i  p rze c iw ko  n iebezpie- d o ’ spra w  a lg ie rsk ich  Lo u is  n ie  „ e r a  fa łs z y w e g o  b ra -

SSÏÎÏÏ,f f l S f S  ," Bt'va" P P O trz y m y w a -
w odowe i in n e  o rg an izac je  stiU o f ic ja ln ie  u ja w n ion y , n a  Przez u tlra s ó w  pod 
lu d z i p ra cy  F ra n c ji w y ra z i iecz n ie k tó ie  agencje tw ie r  czas w yda rzeń  m a jo - 

flzą . że będzie on  ̂ ro ko w a ł w j;c ll W  1958 r . i  re b e lii 
1959 r

PA R Y Ż (in f. w ł.)

z sze fam i re b e lii. Żo łn ie rze  s t v r 7 n i OWPi  
i  o fice ro w ie  we F ra n c ji o- s ty c z n io w e j  

W  Ś W IE T L E  o f ic ja ł-  t r z y m a li  rozkaz nieopusz- 
n v c h  k o m u n ik a t ó w  o f f ło -  czan ia koszar. Podw ojone nycn  K o m u n iK a to w  o g io  zosta ły  p o s te ru n k i przed 
szonycb w  P a ryżu  i  A l -  w ażn ie jszym i gm acham i w  s o b o t ę  w  po łudn ie  
gierze a u d y c ji ra d io -  w o js k o w y m i, w  szczegół- rozg łośnie fra n cu sk ie  na- 
w v r h  ’ i r ln n ip iie ń  n e p n -  noścł Przed sk ładam i am u- d a ły  ośwladzenle pre m ie ra  w y c n  1 a o n ie s ie n  a g e n  n ic j l  Debre. k tó rv  scha rak te ry -
ę y jn ych  sy tu a c ja  W A l -  ŁĄC ZN O ŚĆ  F ra n c ji z  A l zow a ł w yda rze n ia  w A lg ie - 
g ie rze . W  sobotę ksz ta łto  g ie rią  je s t u tru dn ion a , r i i .  m ów iąc że „n a ró d  fra n  
W a ła  «¡P r la s tp r t i l ia r h -  W sze lk i ru c h  s ta tków  i  sa- cusk ł u fa  ge ne ra łow i de 
w a ta  § ię  .n a s tę p u ją c o . m o lo tów  i  m iędzy M a rsy lią  G aulie»ow i 1 Jego po lityce  

O krep i A io ip m  i  «iaharv 1 A1* ie r I4 został p rze rw a - wobec A lg ie r ii ” . P rem ier 
n y . W strzym ano rów n ie ż  za p e w n ił, że „ rz ą d  je s t zde

3 S . m  « w i . m S S U  l i S S ? 6*  1 P a ry '  ^ ,“ >w* " y  z ,n " ®
szystow sk ich . D elegat ge- za ao A ie ie ru -

g ^ w * 1 A lg ie rze  J e a n ^ ^ o r in ,  Z  O S T A T N IE J  C H W I L I  G enera l O lie, m ianow any
naczelny dow ódca w o js k  ■—.......  ................— ••••- . w  sobotę now ym  dowódcą
fra n cu sk ich  w  A lg ie r ii  ge- nacze ln ym  W ojsk fran cus-
n « a .  Gamblez . i  .n o jd u -  A o e n c j X  F r a n c e  S “

Z a ch o d n i B e r lin  dz ie r  
i y  e u ro p e jsk i re k o rd  sa­
m obó js tw . N iedaw no  
hońska gazeta „N acht- 
depe$che”  w y k ry ła  p ra w  
d z iw ą  p rzyczyną  tego  
sm utnego z ja w iska . M a

S p o rz ą d z ił:
J . B A B IN S K I

przekonan iu , że to 
C hruszczów o c a lił F ide

stanow iaku przypada „zgo­
da ”  H o la n d ii na udzie lenie 
niepodległości In do ne z ji. . .  u M B U f U O K o u  m ep uu ie s łu łc i «-l a ‘ •*— „W A S H IN G T O N  fa z  pow stan ie pa k tu  pó łnoc

Eicfunann 
przed sądem

a tla n tyck ie go . W  la ­
ta ch  1950-52 b y ł przew odn i­
czącym  E u ro pe jsk ie j K o m i­
s j i  Gospodarczej, następnie 
przez sześć la t ambasado­
rem  w  Lo nd yn ie , a od 1958 
r .  p rzedstaw ic ie lem  »wego 
k ra ju  'w N ATO ,

(Karyka tu ra  z p ro**
iz rae lsk i& U

Sprostowanie
W  P IĄ T K O W Y M  num erze 

.K u r ie ra ”  w  ru b ryce  „D z iś  
ra n o  re p o rte r  K u rie ra  za­
no tow a ł”  In fo rm o w a liśm y  o 
zderzen iu m o to cyk la  z fu r ­
gonetką na sikrzyżowanlu 
uUc Roosevel1a i  Jacka M ai 
raewsklego. W  nota tce po­
m ylono je d n a k  In fo rm acje  
o  k ie row cach. M o to cyk lis tę , 
k tó ry m  okazał się dzia łacz 
spo rtow y  p . Jan FLORK1E- 
W ICZ n ie  odwożono do  do­
m u na ku ra c ję , lecz z m ie j­
sca w yp a d ku  Pogo tow ie Ra 
tu n ko w e  przew ioz ło  go do 
szpita la p rz y  U n ii Lube l­
sk ie j, gdzie stw ierdzono 
w strząśn ienlc m ózgu i  na­
de rw a n ie  ucha. Jak  w y n i­
ka z zaśw iadczenia wydane­
go przez le ka rzy  p. FI,OR- 
K IE W IC Z  b y l trzeźw y i 
¡coholu n i«  o-.ja .

ja c y  się od p ią tk u  _____
gie rze  m in is te r  t ra n s p o rtu  P R E S S E  nada ła  W  SObo- w  re jo n ie  Oranu.
R ob ert B u ro n  zosta li przez tę  w ie c z o re m  p ie rw s z ą  o d  n r „ -h v ,tc S „ 
re b e lia n tó w  aresztow ani. ł, . n h o „ n , P r z>by ł  do A lg ie r ii,  z łoży ł 
je d n a kże  — poda je  agen- w yb u ch u  o b e c n y c h  za jść ju ż  — ja k  in fo rm u je  AFP 
o ja  F rance Presse — „ż y -  k o re s p o n d e n c ję  Z sam e- -  sw ó j p ie rw szy ra p o rt 
c iu  ic h  n ie  zagraża niebez go A lg ie ru . rząd ow i fran cusk ie m u ,
p ieczeństw o” . „  •. . . w  SOBOTĘ W IECZO-

Natom iiast do w ódcy k o r -  W  K o re s p o n d e n c ji t e j  REM  odby ło  się nadzw y 
pusów  okrę gó w  O ranu i  p r z e d s ta w ia  A lg ie r  ja k o  5zai ne posiedzenie rządi
C onstan tine  n ie  p rzy łą czy  m ia s to  z a d z iw ia ia c o  ^ an f,u f k le 8o z udzia łem  d>
11 się do re b e lii i  w v k o n u -  m id S lc? „ z a a z n y ia ją c o  G a u lle ’a. Po posiedzeniu
ją  rozka zy rząd u  p a rysk ie  spO KO jne . N a to m ia s t  ogłoszono we F ra n c ji stan
go. Jednakże sy tu ac ja  w  d z ie ln ic a  a ra b s k a  C as- W yją tkow y. Jednocześnie
ty c h  okręgach n ie  jes t je -  u - h  o to c z o n a  zo s ta ła  a u -  _ że generałow ieszcze ca łko w ic ie  w y ja ś n io -  P « "  o to c z o n a  z o s ta ia  a u  _  przyw odC j, pu „ u bPrta 
na. Na w iadom ość o  rebe- t a m i  p a n c e r n y m i.  sądzeni przez sąd w ojenuy.
l i i  eu rope jscy m ieszkańcy 
O ran u w y le g li na u lice  
p rze ryw a ją c  pracę.

Po zagarn ięciu w ła d zy  w  
A lg ie rze  „do w ó d z tw o  w o j­
skow e " re b e lia n tó w  ogło­
s iło  tra n sm ito w a n y  przez 
ra d io  ko m u n ik a t, k tó ry  po 
w iad am ia  o na s tępu jących 
zarządzeniach:

W PR O W A D ZE N IE  sta 
nu  ob lężenia.

■4 PR ZEJĘ CIE  przez w ła  
dze w o jsko w e  w sze lk ich  u- 
p ra w n ie ń  sp ra w ow anych 
dotychczas przez w ładze 
cyw iln e . W szyscy urzę dn i­
cy  c y w iln ii i  w o js k o w i w in  
n i są „bezw zg lędne posłu­
szeństwo”  d o w ód z tw u  re­
be lian tów .

4  „OSOBY, k tó re  bezpo­
śred n io  u cze s tn iczy ły  w  ak 
c le  rezyg n a c ji z A lg ie r ii i 
Saha ry , zostaną aresztow a­
ne Ł przekazane try b u n a ło ­
w i w o jsko w e m u” . T ry b u ­
n a ł ten zostanie n iezw łocz­
nie  po w oła ny do życ ia , a- 
by rozp a tryw ać  „zb ro d n ie  
pope łn ione prze c iw ko  bez­
p ieczeństw u i  p a ńs tw u” .

K O M U N IK A T  ten został 
podp isany przez genera­
łó w  w  s tanie spoczynku 
C ha lle , - Jouhaud, Salana i 
Z e lle ra , k tó rz y  s ta nę li na 
czele re b e lii. Jeszcze raz 
rząd p ła c i za swą zdum ie­
w a jąca w yro zum ia ło ść  wo­
bec u ltra só w . W szyscy c i 
gene ra łow ie  znani są bo­
w iem  od daw na ja k o  zde­
cydo w an i p rze c iw n icy  po­
l i t y k i  sam ostanow ien ia na­
rodu a lg ie rsk iego i  konsp i­
ra to rzy . Jak  w iadom o, ge­
n e ra ł lo tn ic tw a  C ha lle b v t 
swego czasu nacze lnym  do 
wódca w o jsk  fra n cu sk ich  
w  A lg ie r ii.  Podczas p ie rw  
szej re b e lii u ltra cńw

M eldunek
z „miasta bunkrów“
(Dokończenie ze s t r .  i )  W  K onew ce na pó- 
b u n k ró w  w  Lasach Spal- w ie rzch n i z ie m i zna j-

"  f  M ob no  idążyU  w yssd«■! « ł™ » ® »  « b t
W pow ie trze  ty lk o  jed en  to n o w a  h a la  k o le jo w a  
b u n k ie r  w  Konewce. d ługości 380 m.

w p ra w d z ie  przyg o to w a li Ś r o d k ie m  i e i  m ie d z y  w  niszach Innych bu n k ró w  , * ro a K le m  3e j m ię a z y  
w ie lk ie  ilo śc i m a te ria łów  d w o m a  w ą s k im i p e ro -  
w ybuchow yeh . ale n ie  zdą- n a m i b ie g n ie  t o r  k o le -  
ż y li dokończyć _dziela_znj,sz- j OWy
czenia. W SZYSTKIE POZO­
STAŁE OBIEKTY POZO­
STAŁY*

CO K R Y J Ą  
Z A T O P IO N E  
S Z T O LN IE ?

12 T A JE M N IC Z Y C H  
W YJŚĆ

R Ó W N O LE G LE  do  to 
Tu w  bokach h a li — 

D Z IŚ , po  16 la tach  bu n k ra  z n a jd u ją  się 
w y g lą d  żelbeton ow ych w ąsk ie  fok. 2 m  szero- 
ha l w  Konewce i  Je le - kości) ko ry ta rze  pełne
n iu , oraz bun k ró w  na różnych n isz i wnęk. 
z iem nych n ie  ró żn i się K o ry ta rze  te m a ją  12 
zb y tn io  od stanu w  ja -  w y jść  na zew ną trz  
k im  zo s ta w ili je  ucieka ob iektu, 
ją cy  w  panice h it le ro w - D okładne zbadanie ko  
Cy. ry ta rz y  u n ie m o ż liw ia  w o

P ozryw ano ty lk o  p rze  da. 
w ody  e lektryczne, z n ik -  Skąd się tu  w zię ła? 
n ę ly  gdzieś n ie k tó re  Czy p ra w d ą  jest
p :mcerne b ram y W yda- w ieść o  tym , że o b ie k t

” le ,k ry ! w ^ o b y  się więc, że ix>z- został za top iony  prze?
”ch symua n rł! .■> bun- ... ’  v ’ . . ..-;.i..i_______i_ u i______.n

“ d i  W tó rn ie " '*  'ta je m n ic y  u o fd ta ją a rc h  N ie m có w t
-ództwo wojsk francuskich b u n k ró w  pod Spalą n ie  •,®su ta k , to  skąd po- 

' p o w inno  na tra fiać  na chodzi woda? 
trudnośc i. A je dnak  C zy is tn ie je  ja k ie ś  pn- 
o b ie k t w  dalszym  c ią - łączenie z p łynąca o  k i l  
gu s tanow i zagadkę. To ka km  od b u n k ró w  P i-

’» '¿ S S r m Z m -  “  m ninĄ  « * • « ? *  »1- ««*»»

A lg ie r ii sp ra w o w a ł ró w ­
n ież in n v  szef b u m u , gen. 
Salan. O s tr tn lo  Salan prze­
byw a ł w  H is m a n ii fra n b i-  
s to w sk ie i. gdzie pozostaw«' 
w  c ią g łym  ko n ta kc ie  
r ó w “  _ - -

wódcand styczniowej rebe- czego n ie  w yjaśnia, H. T A Ń S K I

U R O C ZY S TA  A K A D E M IA  
W  M O S K W IE

*  M O S K W A  P A P . W  sobotę 
odby ła  się w  T eatrze  W ie lk im  
w  M oskw ie  u roczysta  akadem ia 
poświęcona 91 roczn icy  u ro d z in  
Len ina . P rz y b y li na n ią  l ic z n i 
p rzedstaw ic ie le  o rg a n iza c ji p a r­
ty jn y c h . in s ty tu c ji państw ow ych 
i o rgan izac ji społecznych, zak ła ­
dów  przem ysłow ych oraz dz ia ła ­
cze na po lu  n a u k i i  k u ltu ry .

K E N N E D Y  P O L E C IŁ  Z B A D A Ć  
„P A R A M IL IT A R N E “  
A M E R Y K A Ń S K IE  
M E T O D Y  W A L K I

*  W A S Z Y N G T O N  P A P . P rezy 
dent Kennedy p o w ie rzy ł w  so­
botę b. szefow i sztabu a rm ii a- 
n ie ry k a ń s k ie j, gen. T a y lo ro w i, 
aby zbadał p rak tyczną  w artość 
m etod i  środków , ja k im i dyspo­
n u ją  obecnie U SA w  dz iedz in ie  
..p a ra m ilita rn ych  sposobów w a l­
k i “ . R zecznik prasow y B ia łego  
D om u w y ja ś n ił,  że chodzi tu  o 
w y w ia d  w o jsko w y , „p a rty z a n tk ę “  
i  inne  n iekonw enc jona ln e  „ś ro d ­
k i  w a lk i“ . A gencja  R eutera po­
daje. że m is ja  pow ierzona przez 
K ennedyego  T a y lo ro w i jes t w y ­
razem  zan iepoko jen ia  w ła d z  U S A  
„k lę s k ą  s ił an tycas trow sk ich  
(k o n trre w o lu c jo n is tó w ) na  K u ­
b ie “ .

J. F U R C E W A  O P R Z Y J A Ź N I 
P O L S K O -R A D Z IE C K IE J

*  M O S K W A  P A P . Z  o ka z ji »1 
roczn icy  u ro d z in  L e n in a  am ba­
sador P R L  w  Z w ią zku  Radziec­
k im , Jaszczuk przekazał 22 bm. 
M in is te rs tw u  K u ltu ry  ZSRR w y ­
staw ę p la ka tu  po lskiego „L E ­
N IN “ . S kłada się ona z n a jle p ­
szych p rac  zgłoszonych na kon­
ku rs  p la ka tu  poświęconego Le - 
n in o w i, zorgan izow any w  1959 
ro k u  przez M uzeum  L en ina  w  
W arszaw ie  i  Z w ią ze k  P o lsk ich  
A rty s tó w  P las tyków .

OSTRE P O G O TO W IE 
W  M A R O K U

*  P A R Y Ż  (in f. w l.). K ró l M a­
ro k a  Hassan I I  zw o ła ł nadzw y­
czajne posiedzenie gabinetu d la  
p rzedysku tow an ia  s y tu a c ji w  
A lg ie r ii.

K ró l Hassan nosi się z zam ia­
re m  zam kn ięc ia  ca łe j g ran icy  s il 
nym  kordonem  w o jsk  m arokań ­
sk ich  i  p rze rw a n ia  w szelkiego 
ru ch u  granicznego.

S O U V A N N A  P H O U M A  
P R Z Y B Y Ł  DO P E K IN U

*  P E K IN  P A P . N a zaproszenie 
p rem ie ra  R ady P a ń s tw o w e j 
C h R L  Czou E n-la ia , w  d n iu  22 
bm . do P ekinu  p rz y b y ł p rem ie r 
k ró le s tw a  Laosu, książę Souvan- 
na Phoum a. N a lo tn isku  p e k iń ­
s k im  Czou E n - la i i  Souyanna 
P houm a w y g ło s ili p rzem ów ien ia  
p ow ita lne .

O Ś W IA D C Z E N IE  
K A P IT A N A  K O N G  L E

H A N O I P A P . P rzew odn iczący 
na jw yższe j ra d y  w o js k o w e j La ­
osu ka p ita n  K ong  Le z łoży ł o- 
św iadczenie pro testu jące  p rzec iw  
ko  sk ie ro w a n iu  do Laosu ame­
ry k a ń s k ie j m is ji w o jsko w e j.

Z w ra ca ją c  się do narodu i  a r­
m ii K ong  Le w ezw a ł do zacho­
w an ia  czu jności, wzm ożenia w a l­
k i  z  in te rw e n ta m i i  zmuszenia 
ich do pokojow ego rozw iązan ia  
k w e s tii Laosu.

A R E S Z T O W A N IA  
W ŚRÓD U LT R A S Ó W

*  P A R Y Ż  PAP. Ja k k o lw ie k  do 
te j c h w ili n ie  m a jeszcze o f ic ja l­
nych  w iadom ości o aresztowa­
n iach  u l f rasów  w e F ra n c ji, to 
je dnak  A F P  op ie ra jąc się na 
tak  zw anvcb dobrze po in fo rm ow a  
nych  źród łach donosi, że p o lic ja  
podczas re w iz ji przeprow adzo­
nych  w  Paryżu  w  dom ach o fice - 
ró w  znanych z tendenc ji u lt ra -

Isow sk ich  znalazła  szereg do ku ­
m en tów  św iadczących o ich bez­
pośrednim  zw iązku  z szefam i ' 
b u n tu  w o jskow ego w  A lg ie rze . 
AFP, pisząc o aresztow an iu  o f i­
cerów  używ a w yra że n ia : „B y l  to 
p ra w d z iw y  sztab b u n tu “ .

A F P  dem entu je  pogłoski o w y - 
jeźdz ie  by łego  generalnego guber 
natura A r t e r i i  Jacoues Soustel- 
le ‘a do A lg ie ru . W sobotę o 
godz. 18 Soustelle zna jdow a ł się 
w  sw vm  dom u w  Paryżu.
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budow le , w reszcie  w o j­
na — odsunęły rea liza ­
c ję  le n in o w s k ie j ide i na 
późniejsze la ta .

P o w ró c ił do n ie j w  
lu ty m  1959 X X I  Z jazd  
K P ZR .

Pod koniec tego same 
go ro k u  radz ieck ie  hu ty  
o trz y m a ły  p ie rw szą  ru ­
dę z nowego zagłębia.

K u rska  A n om a lia  M agne­
tyczna -  to  obszar o d ługo 
ści 600 km . i  szerekośei 
200 km . -  te reny rozciąga­
jące się od M lch a jło w k i 
przez Lgow  da leko za B ie ł- 
gorod 1 z oko lic  K u rska  po 
S tary  i  N ow y Oskoł.

Zbadane zasoby ty lk o  J?d 
nycb z ło i b ie lgo rodzk ich , 
zaw ie ra jących doskonalą 
45—65 proc. rudę. oblicza 
się skrom nie  na 22 m ilia r ­
d y  ton -  trz y k ro tn ie  w ię ­
cej n iż  zaaoby w szystk ich  
złóż ru d y  ie la ża  w USA.

Zasoby k w a rcy tó w  o za­
w artośc i żelaza od 2« do 40 
proc. wynoszą 9 - 1 0  tys ię  
cy  m ilia d ó w  to n i

W pros t tru d n o  ogar­
nąć ogrom  bogactwa 
k u rs k ie j ziem i. W ys ta r 
czy chyba gdy pow ie­
m y, że ze s ta li w y top io  
ne j z te j ru d y  można 
b y ło b y  zbudow ać m ost 
z Z ie m i aż na K siężyc!

Jerzy
• Z A J Ą C Z K O W S K I

Nowy
tankowiec
PLO

D O  P O R T U  w  Szcze 

c in ie  za w in ą ł zbudow a  

n y  w  J u g o s ła w ii d la  

P o lsk ich  L in i i  Ocea­

n icznych  ta nkow iec  
„B e s k id y ” . Nośność 

s ta tk u  sięga 20.200 

D W T. „ B e sk id y”  są 

szóstym  p o lsk im  zb ió r 

n ikow cem  p e łnom or­

skim .

N a  zd ję c iu : fra g ­

m ent p o k ła d u  ta n kó w  

ca „B e s k id y ” .

(C A F  —  fo to  

U k le je w s k i)

Spełniły się wskazania Lenina...

Most z Ziemi 
na Księżyc
można zbudować z rudy
cudownego zagłęb ia

G ŁĘ B O K O  na d n ie  w ykopu , gdzie jeszcze 
przed k i lk u  d n ia m i w  rozm ok łą  g linę  w g ry  
za ły  się czerpak i w ie lk ic h  koparek, a w oko ło  
roz lega ł się m ia ro w y  szum stu dw udziestu  
pom p w yd o b yw a ją cych  nap ływ a jącą  w ciąż 
z g łęb i z ie m i w odę —  te raz b y ła  pustka. 
T y lk o  w  poryw ach  z im ow ego w ia tru  łopo­
ta ły  czerwone c h o rą g ie w k i w e tkn ię te  w  
trzydz ies tu  m ie jscach  —  tam , gdzie w  od­
s łon ię tych  złożach ru d y  założono m a te r ia ł 
w ybuchow y.

G odzina 10 rano. Z a w y ła  syrena* Ludz ie  
są ju ż  w  u k ry c iu . Coraz d a le j m kn ą  ogn i­
k i  spalającego się lon tu .

N agle zako łysa ła  się ziem ia. Ciszę rozda rł 
ogłuszający h u k , w ysoko  w  górę w zlec ia l 
ognisto -  szary s łup  p y łu , ru d y , kam ien i. 
A  na z iem i huczało radosne „h u r ra !“ .

B y ło  to  w  os ta tn ich  dn iach  g ru d n ia  1959 
roku .

7 la l tłustych 
d la  S S R

„Kurier“ ro zm a w ia  
z dyr. W . Pusteln ikiem

D Y S PR O PO R C JA m iędzy  szyb k im  rozw o jem  
B o ty  zarów no h a n d lo w e j ja k  i  ryb a ck ie j, 
a  n ie p ropo rc jona ln ie  p o w o ln ie jszym  w zrostem  
m oż liw ośc i rem on tow ych  je s t p rzyczyną poważ­
nego zan iepoko jen ia  a rm a to rów . Bóść s ta tkó w  
sam ej ty lk o  szczecińskiej P Ż M  pow iększy się 
do 1965 r. p ra w ie  w  dw ójnasób. Spełn ien ie  
zadań w  zakresie przew ozu ła d u n kó w  jes t 
m oż liw e  je d yn ie  p rzy  zapew n ien iu  ty m  sta t­
k o m  w łaśc iw ego s tanu  technicznego. A  to  z ko ­
le i u w arunkow ane  je s t sp raw ną dz ia ła lnośc ią  
stoczni rem ontow ych. Tym czasem  w ła śn ie  te 
przeds ięb io rs tw a, a w śród  n ich  i  Szczecińska 
S tocznia R em ontow a „ G r j f ia “ , s tanow ią  od la t 
je d n o  z na js łabszych o g n iw  gospodarki m o r­
sk ie j.

ro k u  1963, kończąc budow ę 
trzech  now ych  ha l. K o n ie ­
czne będzie też pow iększe­
n ie  do tego czasu załogi 

_  B ieżący ro k  będzie S,ocznl "  “ 4,>-
prze łom ow ym  — jnó w i

P IĘ C IO L A T K A
N A D Z IE I...

nam  d y re k to r  SSK, W IL ­
H E LM  P U S TE LN IK . -  Od 
g ru d n ia  S toczn ia zacznie 
system aty rzn ie  doganiać 
a rm a to rów  a w  1365 r. 
przewyższy o 12 pro cen t 
rem ontow e zapotrzebow a­
n ia  no ty .

CO R O K U  
O 50 TYS. B R T  
W IĘC EJ...

S TO P N IO W E  urzeczy 
w is tn ia n ie  zam ierzeń in ­
w e s tycy jn ych , n a jw ię k - 

P rzyczyn ią  się do te- szych w  w o j, szczeciń- 
go przede w szys tk im  in  sk im , u m o ż liw i Stoczni 
w ss tyc je  w artośc i po- w y ko n yw a n ie  prac na­
ra d  500 m in  zł, k tó re  p raw czych  na coraz 
przeprowadzone zostaną w iększe j ilo śc i s ta tków , 
w  „ G r y f i i“  w  ciągu na j P rze w id u je  się, że po- 
bliższych 7 la t. W ię k - cząwszy od g ru d n ia  1961 
szość tych prac sku p ia  roku  tonaż „u zd ra w ia - 
s ię  przy ty m  w  trzech nych“  w  SSR s ta tkó w  
p ie rw szych la tach  p lanu  będzie się corocznie 
5-letniego. N a jw iększą  zw iększa ł p rzec ię tn ie  o 
tegoroczną in w e s tyc ją  50 tys. BR T. 
jest. spodziew any w
g ru d n iu  ang ie lsk i dok — W  rezu ltac ie  zam ierz o-
5.500-tonowy. Na Jego 'w  » o  *1
za ku n  i odpow iedn ie  w ykon ać  re m o n ty  planowe 
przygotow an ie  Basenu na 273 s ta tkach , co prze- 
Brodow skiego, gdzie zo m i ” ? 1-  “ b iS t
s tan ie  za insta low any, d y re k to r , 
przeznacza się 92 m in
z ł. czyli przew ażającą M im o  stałego w zro- 
część 123-m ilionow ego t stu m ożliw ośc i rem on- 
fu-iduszu przyznanego tow ych w  „ G r y f i i “ , pra 
SSR na 1961 rok . ce naprawcze na n iek tó

rych  s ta tkach  trw a ją  tu  
-D o k o w y  potencjał przed 0b rCni e d łużę5 n iż np. 

t y m “ ™  ’  ła tą  tem u. .- - ty c z y  to
— informuje d a le j dy r. Pu szczególnie jednostek o 
ite ln ik  -  pow stan ie jed- 2.500 do 5000 DW T. Po- 

' J S U S l t m  »-»dem Jest rozszerza), 
kwiduje się ją  dopiero w cy się z ro k u  na ro k

zakres ro b ó t na tego ro  
dza ju  s ta tkach , z k tó ­
rych  w ie le , szczególnie 
je ś li chodzi o  P Ż M , je s t 
ju ż  p rzestarza łych.

— W ie le  m ów i się o ko ­
nieczności w prow adzenia w 
S toczni p ra cy  w ie lozm iano 
w e j — in fo rm u je  — jes t to  
w  te j c h w ili bezcelowe. W 
razie szczególnego spiętrzę 
n ia  zadań p rzed łużam y bo­
w iem  i  ta k  zajęc ia na do­
kach. N ieste ty , w ys tę p u ją ­
ce w  godzinach w ieczo r­
n ych  k ło p o ty  z energ ią 
e le k tryczną  zm nie jsza ją  e- 
fe k tyw no ść  prac. T ym  bar 
dzie j, że i obecne m o ż li­
wości eksp loa tacy jne  w y ­
dz ia łów  m aszyn i ob rób k i 
m echan icznej są ju ż  w  m a 
ksym a in ym  s to pn iu  w y k o ­
rzystane.

A J E D N A K  —
SĄ R EZERW Y...

W Y D A J E  S IĘ  jednak, 
że poza rozbudow ą, k tó  
ra  zw iększy pokaźnie 
m ożliw ośc i rem ontow e 
SSR, na leża łoby rozw a­
żyć w y ko rzys ta n ie  re­
ze rw  k ry ją c y c h  się w 
S toczni Rzecznej i  Stocz 
n i „O d ry “  w  Ś w in o u j­
ściu.

P ie rw sze z tych  przed 
s ię b io rs tw  m og łoby, po 
przeprow adzen iu  pew ­
nych  in w e s ty c ji, odcią­
żyć „G ry f ię “  od napraw  
przede w szys tk im  m n ie j 
szych s ta tków . N a to ­
m ia s t stocznia rybacka  
„O d ry “ , uzysku jąc fu n ­
dusze na rozbudowę, 
p rze ję łaby rem onty jed 
mostek ryback ich , g łów ­
n ie  z lu g ro tra w le ró w  
w ym aga jących  napraw  
średniego zakresu. W y­
ko rzystan ie  tych  rezerw  
u m o ż liw iło b y  Szczeciń­
sk ie j S toczni Rem onto­
w e j pow iększenie po­
tenc ja łu  usługowego o 
dalsze 30 proc.

Rozmowę 
p rzeprow adziła  

D A N U T A  M A Ł E K

P IE R W S Z A  część le -  
b ie d z iń sk ie j ko p a ln i od 
k ry w k o w e j —  p ierw sza 
„ ja s k ó łk a “  K A M -u  K u r  
sk ie j A n o m a lii Magne­
tyczne j — da ła  p ie rw ­
sze ta n y  ru d y  żelaza. 
U b ie g ły  ro k  zam kn ię to  
liczb ą  2 m in  700 tys. 
ton w yd o b y te j ru d y . W  
ty m  ro k u  m a być o m i­
lio n  ton  w ięce j. A  to 
dop ie ro  początek w ie l­
k ie j k a r ie ry  K A M .

Już w X V I I I  w. zauważo­
no , że na bezkresnych k u r -  
sk lch  stepach kom pas za­
czyna „szaleć” : strza łka  za 
m ia s t w skazyw ać dokładnie 
pó łnoc, w ykrę ca  to  w  je d ­
ną , to  w  drugą stronę.

Uczeni po pom ia rach geo 
fizycznych  n a k re ś li li  kon ­
tu ry  w ie lk ieg o  podziemnego 
magnesu. M og ło być n im  
ty lk o  żelazo: ru d a  bardzo 
bogata i  w  skup isku  n ie  sno 
ty k a n y m  nigdz ie na św ię­
cie.

K u rs k ic h  obszarn ików  o- 
garnę la „go rączka żelaza” : 
rozgorzała speku lac ja  na 
ziem ię, rzucano się do w le r 
ceń. I  -  n ic. Ś w id ry  do ru ­
dy n ie  d o ta rły . Z b y t p ry ­
m ityw n e  b y ły  ówczesne u- 
rządzen ia techniczne.

„G orączka  żelaza” , nie 
przynosząc zysków  — prze­
m inęła . I  ty lk o  pro fesor U - 
n iw e rsy te tu  M oskiewskiego,

E. Le ist w  c iągu w ie lu  la t, 
na w łasną rękę , w yjeżdżał 
w  oko lice Ku rska , B ie tgo ro 
du, Starego O skolu i  pro­
w adz ił tam  badania, ro b ił 
pom ia ry ,

S ędziw y p ro feso r na 
pew no n ie  przypuszczał, 
że jego  pracą  za in te re ­
su je  się tuż  po Rewo­
lu c j i  w ła śn ie  now a, re­
w o lu cy jn a  w ładza  i  oso 
b iście  W łodz im ie rz  Le­
n in . —  W iosną 1918 r. 
w y n ik i przeszło  4 tys ię  
cy po m ia ró w  przedsta­
w i ł  L e is t spec ja lne j ko ­
m is ji rządow ej.

N ieste ty , praca uczo­
nego poszła na m arne. 
P ro f. L e is t zachorow ał, 
w y je c h a ł na  leczenie do 
n iem ieck iego  u z d ro w i­
ska, zab ie ra jąc ze sobą 
w szys tk ie  m a te r ia ły  — 
do ostatecznego opraco­
w an ia . T am  nagle 
u m a rł. W szystk ie  o b li­
czenia przepad ły .

Badania trzeba byW  za­
cząć od now a. W  ciężk ich  
la ta ch  1919 -  1923 -  la ta cb  
w o jn y , g łodu, b ra ku  na jele 
m en tarn ie jszych urządzeń 
-  z in ic ja ty w y  Len ina  mos 
k iew scy  nauko w cy  przyatą 
p i l i  do p ra c  badawczych na 
obszernym  teren ie  KA M , 
W ziem ię w gryza ły  się w ier 
tła , a  w  pobliżu huczały 
s trza ły . T rw a ły  jeszcze w al 
k i  z in te rw e n ta m i i  bia ło- 
g w a rd y jsk im i oddzia łam i. 
M im o to  Le n in  p isa ł do 
Rady K o m isa rzy Lu dow ych: 
„Z w raca m  uwagę na w y ­
ją tk o w ą  ważność p ra c  nad 
zbadaniem  K u rs k ie j Ano­
m a lii M agne tyczne j” .

W  czerw cu 1923 r . do 
L e n in a  doszła radosna 
w ieść: w  oko licy  m ie j­
scowości Szczigry, pod 
K u rsk ie m , na g łęboko­
ści 167 m  d o ta rto  do 
ru d y  żelaza!

Zagospodarowanie 
K A M  n ie  b y ło  je dnak  
spraw ą ła tw ą . O grom ne 
po trzeby  k ra ju , w ie lk ie

Matura
za
pasem...

C Z Y M  chcesz zostać, gdy do­
rośniesz? M a li ch łopcy  z uroczą  
beztroską odp o w ia d a ją  na to  p y ­
ta n ie : lo tn ik ie m , s tra ża k ie m ;
dz ie w czyn k i zaś —- nauczyc ie lką , 
kra w co w ą  itp .

Co je d n a k  uchodzi 6 -la tko m , 
na pew no n ie  p rzys to i 1 8 -le tn im  
ch łopcom  i  dziewczętom .

W yb ó r zaw odu, to  pow ażny p ra  
b lem  osobisty  i  społeczny.

W bieżącym  ro k u  b lisko  40 tys. 
m łodz ieży  opuści m u ry  szkolne ze 
św iadec tw em  d o jrza ło śc i w  k ie ­
szeni.

Ja k  w yka za ła  a n k ie ta  M in is te r ­
s tw a S zkó ł W yższych, przeszło 40 
proc. a b itu r ie n tó w  w y b ie ra  się 
na wyższe uczeln ie .

I lu  z n ich  w y trw a  do końca?
I lu  z n ich  po 1, a naw e t I I  ro ­

k u  s tu d ió w  p rze rzu c i się na in ­
n y  w y d z ia ł, lu b  w  ogóle po rzuc i 
uczeln ie , bo poprzedn ia  decyz ja  
okazała się b łędna, niezgodna z 
za in te resow an iam i?

C zym  na ogół k ie ru ją  się absol­
w e n c i Hceów p rzy  w yborze  k ie ­
ru n k u  s tud iów ?

N a jczęśc ie j sugestiam i otocze­
n ia ; dużą ro lę  o d g ryw a  a t ra k c y j­
ność zawodu, ła tw ość uczenia się 
danego p rze d m io tu  itp . W  sum ie  
w ięc są to  k ry te r ia  n ie  n a jb a r­
d z ie j w łaśc iw e , n ie  b iorące pod  
uw agę zdolności abso lw enta , je ­
go is to tn ych  za in te resow ań, p rz y ­
da tnośc i do zawodu.

P rzypadkow ość d e c y z ji w y n ik a  
często i  z te g o ,'że  pode jm ow ana  
są w  o s ta tn ie j k las ie , a n ie ra z  
dop ie ro  po m aturze . B yw a  i  ta k , 
że m a tu rzys ta  po p ro s tu  n ie  m a 
żadnych  spec ja lnych  za in tereso­
w ań  —  i  stąd b y le  ja k i,  p rzyp a d ­
k o w y  w ybó r.

Jak w yka za ła  w spom niana an­
k ie ta  —  p ra w ie  jedna  trzec ia  stu­
den tów  po u p ły w ie  I  ro k u  w y ­
b ra ła b y  in n y  k ie ru n e k  stud ióu}.

Z4an iem  w ie lu  s tą d e n tó w  p rzy  
padkow ość fch  d e c y z ji w y n ik a  
przew ażn ie  z b ra k u  do b re j, so lid ­
n e j in fo rm a c ji.

P rzed szkołą średn ią  s to i tu  
poważne zadanie. N ie  chodzi t y l ­
ko  o ro zko lp o rto w a n ie  w ydanego  
przez M in is te rs tw o  S zko ln ic tw a  
Wyższego „ In fo rm a to ra  d la  k a n ­
d yd a tó w  do szkó ł w yższych* , 
k tó ry  zaw ie ra  w ie le  pożytecznego  
m a te r ia łu , a n i o jedno razow ą  in ­
fo rm a c ję  w  X I  k las ie , p rzep row a  
dzoną przez przys łanego z uczel­
n i p ra co w n ika  naukow ego.

O czyw iśc ie  p u n k ty  in fo rm a c y j­
ne, w y c ie c z k i m łodz ieży  szkó ł 
średn ieh  do w yższych  ucze ln i, a l­
bo np. —  ja k  to  z ro b iła  P o rad ­
n ia  Psycho log iczna  w  K a to w i­
cach  —  zo rgan izow an ie  c y k lu  w y  
k ła d ó w  d la  m łodz ieży szkół śred­
n ic h  —  to  są zawsze z ja w iska  ja k  
n a jb a rd z ie j pożądane.

A le  na dob rą  spraw ę praca nad  
w yborem  zaw odu p o w inna  być  
zw iązana z ca łym  procesem d y ­
d ak tyczno  -  w ychow aw czym  p rz y  
n a jm n ie j w  k i lk u  os ta tn ich  M a ­
sach licea lnych .

P ow ta rzane  k i lk a  ra z y  w  c iągu  
ro k u  szkolnego w yp ra co w a n ia  p i 
semne na tem a t przyszłego zawo­
du, w y c ie c z k i do w a rsz ta tó w , po­
gad a n k i na tem a t s y tu a c ji k a d ro ­
w e j w  poszczególnych ga łęziach  
przem ys łu  —  prow adzone w  spo­
sób a tra k c y jn y , badan ia  a n k ie to ­
we dotyczące za in te resow ań m ło ­
dzieży, p row adzone ju ż  od V I I I  
k la s y  —  oto szereg sposobów za­
s ian ia  w  um ys łach  m łodz ieży  m y  
ś li o w ybo rze  przyszłego zawo­
du.

B a rdzo  w skazana je s t tu  w sp ó ł 
praca  szko ły  z rodz icam i, w y m ia ­
na zdań na te m a t u zdo ln ień  dziee 
ka  i  je g o  p rzyda tnośc i do p rzy ­
szłego zawodu.

ST. O R Z E ŁO W S K A

Dbaj o czystość 
. swojego miasta!



Í S n e o t m

Butny Niemiec 
skazany
na 20 miesięcy 
więzienia

P R Z Y  m on tażu agrega­
tó w  E le k tro w n i Pom orza­
n y  za tru d n io n a  b y ła  ek ip a  
fa cho w có w  z zachodn ion ie- 
m ie c k ie j f i r m y  AEG. P ra­
c o w n icy  c i m ie szka li w  ho­
te lu  rob o tn iczym , w k tó ­
ry m  ob ow ią zyw a ł spec ja l­
n y  reg u lam in  n o rm u ją cy  
rn . in . godz iny w iz y t w  ho­
te lu . W brew  te m u  reg u la ­
m in o w i jeden z cz łonków  
e k ip y  — Joach im  B o llw ig  
u s iło w a ł po oznaczonym  
te rm in ie  w prow a dz ić  swą 
zna jom ą. N a ty m  tle  do­
szło do k o n tro w e rs ji m ie ­
d zy  s trażn ik ie m  a B o llw i-  
g iem . W czasie pow sta łe j 
sprzeczk i B o llw ig  ob rzuc ił 
s tra żn ika  i  pom agającego 
snu palacza o rd y n a rn y m i 
w yzw iska m i, lż y ł na ród 
po lsk i, w y k rz y k u ją c  „P o l-  
n isehe Sehwelne” . B o llw ig  
zosta ł aresztow any i  oncg- 
d a j s taną ł przed Sądem 
W o jew ó dzk im  w  Szczeci­
n ie .

Sąd skazał bu tnego N iem  
ca  na  ka rą  2# m ies ięcy w ię 
H en ia , (y)

OPOLE PAP. W  O polu 
rozpoczę ła się w a lka  z w ro  
na m i, przec iw  k tó ry m  w y ­
s ta w io n o  dz ia łka  s trze la ją ­
ce wodą. Silne s trum ien ie  
w od y  bu rzą  gniazda p ta ­
k ó w , k tó re  s ta ły  się p ra w ­
dz iw ą p lagą części m iasta 
zw an e j O polską W enecją, 

Oprócz s trażaków  do  w al 
k i  prsee iw  w ronom , zm o­
b ilizow a no  m y ś liw ych . A  
m oże b y  ta k  i  w  Szczeci­
n ie  w ypo w ie dz ia ł k toś w o j 
nę w ro n o m  gnieżdżącym  
się na drzewach w  A l. W. 
Po lskiego.

Wiosna
teatrów poezji

◄ 200 A M A T O R S K IC H  ZESPO ŁÓ W  
N A  E L IM IN A C J A C H

◄ P D K  W  Ś W IN O U JŚ C IU  N A JLE P S ZY  
W  W OJ. S Z C Z E C IŃ S K IM

◄ „ W IT  STW O SZ“ O T R Z Y M A Ł  N A G R O D Ę

T E A TR Y  PO E ZJI -  benia
m in ek  w w ie lk ie j rodz in ie  
am a to rsk ich  zespołów a r ty  
s tyczn ych  — przeżywają 
gw a łtow n y  ro zw ó j. Jeszcze 
przed dw om a la ty  by ło  ich  
w  k r a ju  zaledw ie 35, dziś — 
ok. 200!

E L IM IN A C JE  w ojew ódz­
k ie  do  O gó lnopo lskiego Fe 
s tiw a lu  A m ato rsk ich  Tea­
tró w  P oezji dob ieg ły  ko ń ­
ca. W iększość zespołów za­
prezen tow a ła się bardzo cie 
kaw ie , w  s ta ra nn ie  przygo 
to w a nych  sp e k ta k la ch , o- 
p a rtych  przede w szystkim  

u tw o rach  współczes­
n ych  poetów  po lsk ich , ja k  
rów n ie ż  B rech ta , Szewczen 
k i ,  Jes ienina, K a w k i...

W w o j. szczecińskim  e l i­
m in a c je  o d b y ły  się w  Św i­
n o u jśc iu . W zię ło w  n ich u- 
d z ia t 5 zespołów : L iceum  
Ogólnokszta łcącego w  G ry ­
fin ie , M łodzieżow ego Domu 
K u ltu r y  w  Szczecinie, Tech 
n iku m  Gospodarczego w 
Szczecinie, Pow iatowego 
D om u K u ltu ry  w  Ś w in o u j­
ściu o raz D om u K u l tu r y  
K o le ja rza  w  Szczecinie (ze 
spó ł dziecięcy). JU R Y  KO N  
KURSOW E pod przew odn ie 
tweim znanego reżysera tea 
tró w  d ra m a tycznych  Jana

M AC IEJO W SK IEG O  posta­
n o w iło  przyznać I  nagrodę 
w wysokości 3 tys . zł zespo 
ło w i P D K  w Ś w inou jśc iu  
za w ystaw ie n ie  „W IT A  
STW OSZA”  Konstantego II 
defonsa G ałczyńskiego. Ze­
spól św in o u jsk i w eźm ie u- 
d z ia l w  f in a le  ogólnopo l­
s k im  w ostatn ich dm ach 
k w ie tn ia  w  Koszalin ie .

W E L IM IN A C JA C H  woje 
w ódzk ich  ju r y  konkursow e 
nie przyzna ło  XI nagrody 
żadnem u z uczestn iczących 
zespołów, na tom iast dw ie  
rów norzędne I I I  nagrody 
(po 1000 z ł) o trzym a ły  ze­
spo ły  T ech n iku m  G o spo drr 
czego w  Szczecinie za 
„ P I  ESN O M Ó W IŁ P O L­
S K IE J ”  w  opracow aniu  M. 
G o lębsk ie j oraz zespół dzie 
c lęcy D om u K u ltu r y  K o le­
ja rza  w Szczecinie za m on­
taż w ierszy J . Tuw im a  * J. 
B rzechw y. po na d to  p rzy ­
znano w yró żn ie n ie  w y b it­
n ie  zasłużonem u d la  rozw o 
ju  am a torsk ich  te a tró w  poe 
z j i  m ałżeństw u U. J. RY* 
B IN S K IM  ze Ś w inou jśc ia  
za reżyserię i  scenografie 
m ontażu „ W it  Stwosz”  wg 
te ks tu  poetyck iego K .  I. 
Gałczyńskiego, (a)

Wysokie
grzywny
i kary aresztu 
za przestępstwa 
dewizowe

P R A W IE  p ię ć  m ies ię ­
cy w lo k ła  się przed  S ą­
dem  P o w ia to w ym  
Szczecinie sp raw a  k a r -  
no -d e w izo w a  Zenona Ł. 
i  S tan is ław a  S., k tó rz y  
bez zezw olen ia w ła ś c i­
w y c h  w ła d z  k u p i l i  obcą 
w a lu tę  w  sum ie ok. 5000 
do la rów . P ien iądze te za 
p o ś redn ic tw em  p o lsk ich  
m a ry n a rz y  p rz e ka zyw a li 
hand low com  za g ra n i­
cą, k tó rz y  pod adresem 
Zenona Ł . i  in n y c h  p od ­
s ta w io n ych  osób w y s y ­
ła l i  paczk i z a tra k c y j­
n y m i to w a ra m i.

Sąd pod p rze w o d n ic ­
tw e m  sędziego A. M i­
cha lczyka  skaza ł Zeno­
na Ł . na 8 m iesięcy a 
a resztu i  50 tys. z ł g rz y w ­
ny , S ta n is ła w a  S. na ro k  
aresztu i  50 tys . g rz y w ­
ny, S tefana Ł . na 6 m ie ­
sięcy aresztu  i  20 tys. z ł 
g rz y w n y  i  M a ria n a  Cz. 
na 4 m iesiące aresztu  i  
10 tys . z ł g rz y w n y . W  
raz ie  n ieściągalności 
g rz y w n y  zam ien ione  zo­
s ta ją  na areszt w  stosun 
ku  1 dz ień  =  100 zł. (y)

T E A T R ?

P O LS K I — „Ł o w c y  g łó w ”  
g. 19.30.
W SPÓŁC ZESN Y — „O p e ra  za 
trz y  grosze”  g. 19.30. 
O P ER ETKA — w ystępy te a tru  
R a jk ln a  z M oskw y g. 19.15. 
F IL H A R M O N IA  -  poranek 
sym fon iczny  — so lis ta : F ryd e ­
ry k  P o rtn o j (Iz rael) g. 12. 
V LEC IU G A — ..C zarodzie jska 
fu ja rk a ”  g . 14, 17.

KIN A
COLOSSEUM »* „M il io n ”  ą. 
10.39. 13, 15.30, 18, 20.30 fran c .
— od la t 12.
KOSMOS — „Z o n a  m od na”  g.
9, 11.15, 13.30, 16, 18.30 — zes­
pó ł g ita r  ha w a jsk ich  i  f i lm  
„Deszczowa piosenka”  g. 21. 
D E L F IN  — „G in ą ca  p re ria ”  g.
17, „C za rn y  Orfeusz”  g . 11.43,
18.15, 21 — f r .  w l.  — od ła t 16. 
B A Ł T Y K  —- ..O dw iedz iny pre­
zydenta”  g. 13.30, 15.50, 18.10, 
20.30 — po i. _  od la t 16.
PO LO N IA  — „C ia o , c iao  bam - 
b ina”  g . 13.30, 16, 18.15, 20.30 
w i. — od la t  16.
P IO N IE R  — „M ia s to  bez wo­
d y ”  g. 13, 15, — ..Ży jąca pusty 
n ia  g. 17, „P rz y g o d y  hochsrtap 
le ra  F e liksa  K r i i l la ”  g. 19, 21 — 
N R F — od la t  18.
M U Z A  (Pom orzany) — „P o ru cz  
n ik  ja zd y ”  g. 17, 19 — radź.
— od la* 1S — „B łę k itn a  m e­
wa”  g. HAS — ju g . — od la t
10.
PR O M IE Ń  — „D z ie w czyn a z 
p ro w in c ji”  g . 13 — USA — od 
la t  16.
PA ŁA C  M ŁO D ZIE ŻY  — „ K r a ­
dzione n ie  tu czy ”  g . io , 14, 16,
18.
MARS — „Rozstan ie”  g, 16.30, 
18.45, 21 — po i. _  od la t 16 
F A L A  — „M a ż  sw o je j żon y ’ 
g. 14. 16, 18, 20 — po i. — od 
lat 16.
ECHO (K rzekow o) — „M ło d z i 
m a łżon kow ie ”  g. ie , 18, 20 — 
w ł. od la t  18.
SOSENKa  (Tanowo) — „S ło ń  
ce św ieci d la  w szys tk ich " g, 
17, L9 — radź. — od la t  14. 
ŚW IT  (S ko lw ln) — „Ż o łn ie rze ”  
g. 17, 19 — U SA — od la t  12

M EW A (Zelechowo) — j e ź ­
dziec zn ikąd”  g . 12, 14, 16, 18, 
20 — USA — od la t  12.
ODRA — K o lum ba 86 — „ p o ­
dróż za ocean”  g. 11.15 — ju g .
— od la t  7.
PR ZY JA Z N  (Dąbie) — „H is to ­
r ia  współczesna”  g . 16, 18, 20— 
po i. — od la t  16.
H U T N IK  (S to lczyn) — „Szczę­
ściarz A n to n i"  g . 15, 17.15, „Z a  
kazane p iosenk i”  g . 19.30 — 
po i. — od la t  14.
STYLOW E (Huta Szczecin) — 
„K rz y ż a c y ”  g 13, 16.10, 19.20 -  
no) — od la t 12 — p a n o ra m i»
ny.
B A JK A  (Police ł — „S zk lan a 
G óra”  g . 16, 18, 20 — po i. — od 
la t 16.
1 M A J (Żydów ce) — „S k a rb y  
k ró la  Sa lom ona”  g. 15, 17, 19, 
21 — U SA — od la t 10.
ZFGT ARZ (Go ecino) -  ..N leza 

s tą p ion y  kam e rd yne r”  g. 14, 16, 
18, 20 — ang. — od la t  12. 
M A R Z E N IE  (W ielgow o) — 
„ B u n t ka p ita n a ”  g. 17, 19 — 
radź. — od la t  16.

P O R A N K I D L A  M Ł O D Z IE Ż Y :

P O LO N IA  — „P iłe czka  1 la ta ­
w iec”  g. 10, 11, *12, B A Ł T Y K  -a  
„P rzyg o d y  P in o k io ”  g. 10, 11,
12, D E L F IN  — „S ta teczek”  g. 
10, 11, 12, 13. P IO N IE R  „B y ła  
sobie m a ła  św in ka ”  g. 10,11,12, 
P R ZY JA ZN  — „R ęce”  g. 14, 
15, M U ZA  — „P a n i T w ardo w ­
ska”  g. 13.45, B A J K A  — „D w ie  
D o ro tk i”  g. 15, Z E G L A H Z  — 
„P ię c iu  le n iu ch ó w ”  g . 12, 13, 
1 M A J  — „Szeregow iec B ro w ­
k i n”  g. 13, PR O M IE Ń  — „C a fe  
pod M inogą”  g. 9, 11, M AR ZE­
N IE ”  — „R e ze rw ow y gracz”  g. 
15, M EW Á — „ C y rk  n iedźw ie­
dz i”  g. u ,  Ś W IT  — „P rzygo da  
w  B a m sd orf”  g. 14, SO SEN KA
— „W y p ra w a  w  przeszłości”  g. 
15, ECHO — „S ta ra  fo rte ca ”  g, 
14, F A L A  — „C zu k  1 H ek”  g.
13, M AR S — „P o ra n e k  Joasi”  
g. 11, 12, PA ŁA C  M ŁO D Z IE ŻY
— b a jk i g . 12, 13.

KLUBY
13 M U Z  — p l. 2 o ln le rza  2
dansing g. 20.
t p p r  — w o j.  po i. 66 — !m ji;e  
za d la  m łodz ieży z o k a z ji D n i 
L e n in ow sk ich  g. 15, f i lm  „P rze  
budzenie”  g. 18, 20 — czesk. 
P T T K  — P l. L o tn ik ó w  — n ie ­
czynn y .
s p o i  o y n . c o w  -  w o ł.  Po i. 
20 — im preza ro z ryw ko w a  g . 11
— w ieczo rek taneczny g. 19. 
N O T  — W o j. Po l. 67 dans ing

g. 19—24.
WYSTAWY

M U ZE U M  — S ta rom łyńska  31
— m a la rs tw o  po lskie, ś rednio­
w ieczna sztuka pom orska, re­
nesansowe s tro je  książąt szcze 
c lń sk ich  g. 10-16.
W AŁY CHROBREGO — p rzy ­
roda, archeo logia , morska — 
g. 10-16.
C BW A — S tarom łyńska — w y ­
staw a m a la rs tw a  Jana W odyń- 
skiego g. 10—18.
„13 MUZ?’ — p i. Żo łn ie rza  I
— w ystaw a Ire n y  Z y w ic k le j g.

SZPITALE
K L IN IK A  C H IR . DZIEC IĘCEJ
— U n ii Lu be lsk ie j 
K L IN IK A  CHIR. i  w U n ii L u ­
be lsk ie j
K L IN IK A  P E D IATR YC ZN A a
U n ii Lu be lsk ie j
PR ZYC H O D N IA  D L A  M A T K I 
I  D Z IE C K A  — św W ojciecha 
1 — g. 9—14 1 od 19 — 7 rano. 
P O R A D N IA  IN  1 l  U N ISTYC ZN A
— W o j. P o l. 63 <- g . 9—1340.

FO TO PLASTYKO N  — W oj. Po! 
skiego 36 — „K r a je  D alekiego 
W schodu”  g. 10—21.

Z A W IA D O M IE N IE

Z A R Z Ą D  W O JE W Ó D Z K IE J  S P Ó Ł D Z IE L N I P R A C Y  
W Y TW O R C ZO -U S LU G O W E J  

w  Szczecinie, plac Lotn ików  4/5

niniejszym  zaw iadam ia,

te  *  dniem  1 kw ietn ia  1961 r . nastąpiło połączenie 
W ojewódzkiej Spółdzielni Pracy Wytwórczo-UsIugoweJ 

w  Szczecinie, pl. Lotników  4/5  
1 Rzemieślniczej Spółdzielni Pracy Szklarskiej „Szklar*"  

w  Szczecinie, A l. A rm ii Czerwonej 37.

Powstała z  połączenia Spółdzielnia p rzyjęła nazwęi

^ w S ^ \ | Z K L A R 8 K A : S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  
” w  Szczecinie

Siedzibą spółdzielni Jest Szczecin, pi. Lotn ików  4/5, 
teł. 37-523

Spółdzielnia posiada rachunek rozliczeniowy N r  1411-5-88
w  N. B. P . I  O ddz ia ł M ie js k i w  Szczecinie.

Przedmiotem działalności spółdzielni jest produkcja  
luster i  galanterii lustrzanej oraz świadczenie 
usług szklarskich.

Adresy zakładów wytwórczych ł  usługowych pozostają 
bez zmian. 1413-K

P m t e fą ,
na wykonanie robót m alarskich -  klejow ych I  olejnych  

w  budynku biurowym  
w Szczecinie przy ul. Gdańskiej 37

•  l i m »

REJONOW E P R ZE D S IĘ B IO R S TW O  P R ZE TW Ó R C ZE  
P R Z E M Y S Ł U  PASZO W EG O  „B A C U T IL *’ 

w  Szczecinie, ul. Gdańska 37

W  przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i  prywatne.

Dokumentacja na w yżej wym ienione roboty do wglądu  
w  Adm inistracji pokój n r  2 —  u K ierow nika  Adm ini­
stracji. O tw arcie o fert nastąpi 29. IV .  1961 r.

Zastrzega się w ybór oferenta bez podania przyczyn.
___________________ 1412-K

Ogłoszenia Probrcei

M A T E M A T Y K I, po lsk ie ­
g o  -  udzielam . zakres 
szko ły  średni«) f pod­
staw ow ej. Ja ro m ira  13-4.

3475-G

NIERUCHOMOŚCI

POŁOW Ę względnie ca­
łą w illę , w olne dw a po­
k o je  Warszawa -  Rem­
b e rtó w  sprzedam. o :e -- 
t y  pisemne: ..R-2954”  
PAR. Warszaw», Po- 
.....................  1419-K.

SPRZEDAM  w illę  Ska­
na lizow aną w  M ila nó w ­
ku , 5 m in . od s ta c ji — 
w o ln e  3 po ko je  z ku ch ­
n ią , garaż. O fe r ty  p i­
sem ne: ..R-2888" PAR, 
Poznańska 38, W arsza­
wa. 1420-K

SPRZEDAM  kom fo rtow ą  
w illę  w yłączoną z p la ­
cem 5.500 m k w ., ogro­
dzonym  o raz garażem. 
i  m ieszkaniem  w o ln ym  
d la  na byw cy  w • Kon­
stancinie , 16 km  od W ar 
szawy. O fe r ty  pisemne: 
„R-2917" PAR, Poznań­
ska 38. W arszawa.

UOUK

GOSPOSIA na sta łe po ­
trzebna . W yspiańskie­
go 68 (do jazd „ i "  do
Zaleskiego). 3476-G

POMOC dom owa z re ­
fe re nc ja m i od zaraz po­
trzebna. W a ru n k i do­
bre . W iadom ość:, u l. L u -  
beckiego 17-6 po godz. 
16.00. 3477-G

lawtadomienie

W O JEW Ó D ZK A H U R TO W N IA  
W YROBOW  PR ZEM YS ŁU  CH EM IC ZN EGO 

w  Szezecśnie. u l. Santocka 22

u w ia d a m ia  w szystk ich  odbio rców ,

te  w  dn iach od 26. IV . «1 r .  do 3. V. M  r. 
sprsodaż a r ty k u łó w  chem icznych będzie 
w s trzym a na  (z w y ją tk ie m  ś rod ków  och ron y  
roś lin ) % pow odu in w e n ta ryza c ji.

P ros im y  o  wcześniejsze odeb ran ie  to w a­
ró w  a m agazynów  H u rto w n i. 142J-K

Procoumcu PójLufenvam
W YSOKO K W A L IF IK O W A N Ą  m aszyn istkę za­
tr u d n i Szczecińskie P rzeds ięb iors tw o B udow la- 

Zgłoszen ia osobiste n a  ad res: Szczecin, u l. 
N a ru tow icza  11. Równocześnie z a tru d n im y  do 
p ra cy  . w  D ąb iu  Szczecińskim  p rz y  u l. Pom or­
sk ie j 43, 4 m u ra rz y  oraz M  ro b o tn ikó w . Zgło­
szenia na leży k ie row a ć  pod w yże j podanym  
adresem  w zg lędn ie  w  D ąb iu p rz y  u l. Pom or- 
sk le j 43. 1398-K

T E C H N IK A  budow lanego z  p ra k ty k ą  aa sta­
no w isko k ie ro w n ik a  bu do w y, o raz te chn ika  
na  s ta no w isko m a js tra  z a tru d n i od zaraz B u­
dow lane Przeds ięb iors tw o Terenow e w  B ia ło ­
gardzie n l. 1-go M a ja  23, W a ru n k i p ra cy  do 
om ów ien ia  na  m ie jscu . 1367-K

ŚLU SAR ZY m aszynow ych, g e le k try k ó w  I 2 
spawaczy z u p ra w n ie n ia m i m in im u m  czeladn i­
czym i, z a tru d n i na tych m ia s t Zarząd P o rtu  
szczecin , W a ty  C hrob rego 2. D la  za m ie j­
scow ych sam otnych zakw a terow an ie  zapew nio­
ne. Zgłoszen ia ka n d yd a tó w  p rz y jm u je  D ział 
K a d r  p o k ó j 79. 1414-K

1NZ. C H E M IK A  na  etanow i»ko z -ey  dy re k to ra  
do spraw  te chn iczn ych  z  d łu g o le tn im  stażem 
p ra cy  na k ie ro w n iczych  stanow iskach z a tru d n i 
H u ta  Szkła „U jś c ie ”  w  U jśc iu  W lkp . W a ru n k i 
p raey i  p ła cy  do om ów ien ia  na  m ie jscu . Z a­
pew nia  się od zaraz m ieszkan ie trzy izbo w e  
z łaz ienką . 1413-K

IN Ż Y N IE R A -M E L IO R A N T A  ■ 3-!e tn ią p ra k ty ­
ką , agronom a ze ś re d n im  w ykszta łcen iem  za­
w odow ym , p ra w n ik a  z 3-łetndą p ra k ty k ą  za­
t r u d n i od zaraz P rezyd ium  P o w ia to w e j R ady 
N arod ow e j w  Św ieci u nad W is łą  w o j. bydgo­
skie. B liższe w a ru n k i p ra cy  i  p ła cy  do omó­
w ie n ia  na  m ie jscu . 1416-K

POMOC dom owa docho­
dząca potrzebna. Wa­
ru n k i dobre. W yspiań­
skiego 10-2 (w  zau łku).

3478-0

LO K A LE

SA M O D ZIE LN Y pokó j,
kuchnia , w-ygody zamie­
n ię  na 2 pokoje , kuch ­
nia . w ygody, c. o. C hęt­
n ie  now e budow nic­
tw o. W a ru n k i do uzgod­
nien ia . W iadom ość: te l. 
39-738. 3480-G

na 3 m ieszkania po a
poko je . Zw rócę koszty. 
U l. S trzelecka 2-2 (5-go 
L ip ca  W górę). 3462-G

PO SZUKUJĘ lo ka lu  u-
żytkow ego lu b  sutereny. 
O fe r ty : B iu ro  Ogłoszeń, 
p l. H o łd u  Prusk iego 8 
na n r  446. 3479-G

SA M O D ZIE LN A gosposia1
na sta łe od zaraz po­
trzebna. W iadom ość: u l. I 
Jag ie lto ńs lw  30-1. pra- I 
ooWilia« _ 3489-6 i

3-POKO J  OWE mieszka­
nie, A l.  M . Buczka 30-6 
zam ienię na 2-poko jow e 
r. c. o. 3481*0 M ASZYNĘ do suchego
-----------------.— — .------------~  p ra n ia  kup lę . W arsza-
4 POKOJE, ta ras, ła -  w a, «1, IfcuU <u „O pus” .
sienlsa, Ct o ,  nUęoiS 1422-K

ST. KS IĘG O W Ą , w ym agane w ykszta łce n ie  śre­
dn ie oraz znajom ość księgow ości p rze m ys ło ­
w e j, pom oc m agazyn ie ra  (znajom ość części sa­
m ochodow ych) z a tru d n i od zaraz D y re kc ja  T e­
chn iczne j O bs ług i Sam ochodów  w  Szczecinie. 
Do b ryg a d y  re m o n to w e j: e le k try k a  sieciowego 
— kon serw atora . W a ru n k i p ra cy  i  p ła cy  do o- 
m ów ien ia  w  D y re k c ji TOS w  Szczecinie, u l. 
Gdańska 9 /U  te l.  392-9L 1417-K

GŁÓW NEGO księgow ego u k w a lif ik a c ja m i 1 
p ra k ty k ą  za rtu d n l od zaraz W ojew ódzka 
Z b io rn ica  P rzem ysłow ych S u ro w ców  W tó r­
n ych  w  Szczecinie, uL L u do w a  25 te l, 386-82.

1418-K

E K O N O M ISTĘ lu b  p ra w n ik a  do  p rac zw iąza­
nych z organ izac ją  i  norm ow an iem  p ra cy  za­
tru d n ią  od zaraz Szczecińskie Z a k ła d y  Nawo­
zów  F os forow ych. W a ru n k i p ra cy  |  p ła cy  do 
om ów ien ia  w  D zia le K a d r, 1369-K

I  R E W ID E N T A  z w ykszta łce n ie m  w yższym -eko 
nom lcznym  lu b  p ra w n iczym  i  co n a jm n ie j 
3 le tn ią  p ra k ty k ą  w  księgow ości z a tru d n i od 
zaraz Z w ią zek  S p -n i M le czarsk ich  O kr. O ddzia ł 
w  Szczecinie A l.  W o jska  P o lskiego n r  117. Wa 
ru n k i p ra cy  1 p ła cy  do o m ó w ie n ia  na  m ie jscu .

1390-Ki

IN Ż Y N IE R Ó W  i  te c h n ik ó w  w ysoko  k w a li f ik o ­
w an ych  do b iu ra  ko n s tru kcy jn e g o  oraz do 
D z ia łu  G ł. M echan ika , ekonom istę do D zia łu 
P lanow ania , księgowego do  D zia łu F inansowe 
go, to k a rz y , spawaczy e le k tryczn ych , ro b o tn i­
kó w  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  z a tru d n i od zaraz 
Szczecińska F a b ryka  M o to c y k li w  Szczecinie 
A l.  W ojska Po lsk iego 186. 1389-K

U C ZEN NICĘ do 3-le tn le j n a u k i z a tru d n i pra­
cow n ia  k ra w ie c tw a  dam skiego. W ojska P o l­
skiego 38. 3474-G

KURIER
\ 4 x c K e f i m v m / i

M O TO C YKL „Jaw a”  175 
ccm w  ide a ln ym  stanie 
sprzedam. W iadomość: 
u l. Lubeckiego 26-3.

3483-G

’ B A G A 2 0 W K Ę  w  bardzo 
d o b rym  stanie sprze­
dam . Szczećln, u l. K a r­
łow icza 64. p rzy  s tadio­
n ie  Pogoni. 3484-G

JAW Ę 175 ccm sprze­
dam . Stan ide a ln y. Tej. 
44-940. 3486*0

N O W Ą „J a w ę " 350 ccm SAMOCHÓD „S y re n a ”  
sprzedam. U l, Jag ieńoń- sprzedam. N iebuszewo, 
8ka 8 m . 2. 3487-G u l. H eleny 3-6, 8488-^Gi

APTEK!
N r  3 — P ia stów  60 s  te ł. 485-ilt 
N r  8 — R ooseyelta 58 — t« L  
353-32.

TELEWIZJA
(p rog ra m  szczecińsko

18 »  test, 18.05 — k o le jn y  
n im  D !sney’ a, 18.54 — W ice k  
m a ry n a rz y k , 19.07' — te le n o ta t- 
n ik ,  19.31 — „Pożegnan ie  z P i-  
tagorasem ” , 20.01 f i lm  k ró t-  
kom e tra żow y, 20.12 — „ Z ia rn ­
k o  do z ia rn k a ” , 20.37 — f i lm  
k ró tk o m e tra io w y , 20.48 -w 
„P rze d  kam erą  o  spo rc ie ” , 21
— f i lm  USA od la t  16 „N ig d y  
n ie  byłaś p iękn ie jsza”  22.35 -» 
t ,  DOBR AN OC ” .

PR O G RAM  B E R L IŃ S K I

9.30 — w id o w isko  d la  dz iec i 
ód la t  8, 11 — ods łon ięc ie  pora 
n ik a  w  obozie Sachsenhaus, 
12.40 —  przegląd tyg od n ia , 13
— a u d y c ja  d la  w s i, 14 — „D z iś  
u  K ru e g e ró w ” , f i lm  p ro d. 
radź. „P o d a ru n e k  C ygana” , 
16.25 — zaw ody g im nastyczne 
w  Rostoctou, 18.25 — „N o w e  
w yda n ia  ks iążkow e” , 18.55 — 
po zdro w ie n ia  te le w iz ji dz ie ć ię - 
ce j, 19 — reportaż z  podróży 
do Bom baju , 19.30 — k ro n ik a , 
przeg ląd  w ydarzeń, 20 — eztu- 
k a  ię ft® d ż |-3 ttą j „ G o ły  m iędzy 
w ilk a m i” ,  os ta tn ie  w iadom ości 
k ro n ik i.

P O N IE D Z IA Ł E K  

10 — k ro n ik a , 10.20 ■» f i lm
ru m . „D u n a j p lo n ie ” , 12 -e 
test, 13.30 — f i lm  „Z ło ta  pa ję­
czyna” , 16 — w id o w isko  d la  
dzieci od la t  8 „ U  p ro f. F liiu m  
r ic h a ” , u  _  u n iw e rsy te t te le­
w iz y jn y  „C h e m ia ” , 18.55 — po­
zd ro w ie n ia  te le w iz ji dziecięce j, 
X9 — sp o rt i  m uzyka , 19.30 - *  
k ro n ik a , przegląd w ydarzeń, 
prognoza pogody, 20 — d la  m i­
ło śn ikó w  s ta rych  f i lm ó w  „O  
czym  m arzą k o b ie ty  w iosną” , 
21.30 — „C z a rn y  k a n a ł” , 21.5«
— „S p o tka n ie  m iędzy próbą 
a koncertem ” , os ta tn ie  w iado^ 
m ości k ro n ik i,

RADIO
W IA D O M O Ś C I: 6.30, 7.30, 8.3*

12.05, 17.00, 21.00, 23.50. ^
SERW IS R Y B A C K I: 20.00. 
SZC ZE C IN ; 9.00 _  m uzyka  

po ranna , 9.20 — m agazyn d la  
w si, 10.35 — k o n ce rt n iedz ie l* 
■y, 15.45 — m uzyka  i  k o m u n i­
k a t g ie r liczbo w ych , 16.00 -e 
„M ilio n e rz y ” , 20.02 — „R a d io - 
k u te r ” , 22.10 — 2 bo isk i  s ta ­
d io nó w , 22.40 — „N ie d z ie la  w  
Szczecinie” .

W A R S Z A W A : 10.00 -  m uzy­
ka  ludow a , 12.10 — po ranek 
t î r° " iczny>, »3-10 -  k ro n ik a  
P o lakó w  13.30 — zaczarowana 

l3 -50 — kon ce rt życzeń. 
15.00 — d la  dz ie c i: — „S łu c h a j­
cie A ch ille sa ” , 16.30 — k o n ce rt 
chop inow ski, 17.05 -  koresp z  
zag ran icy , 17.15 -  podw ieczo­
re k  p rzy  m ik ro fo n ie , 18.45 _  
Śpiewa „M azow sze” , 19.00 — 
„ K  ub  fio” , 19.45 -  kw andrann 
w a lcó w , 20.30 -  rew ia  pioae- 
ne lt 2i.40 _  m uzyka  poważna, 
Z lT n “  m uzyka  popu larna , 
22.20 _  ogólno.poi. w iad . aport.,

‘“  * r *, P o la ń s k a  15-tka 
R adiow a. 23.10 — „ z e  św iata 
«l>ery” , 23.10 -  m elod ie na do- 
brano c.

K IN A  TERENOW E

G R YFIC E (C aplto i) w  „K o ły »  
ea n ka " _  radz. 
d ę b n o  (Przedw iośnie) — 
,,H-8”  — ju g .
M IĘ D ZYZD R O JE (S low lan tn i 
~  *  V I I  k la sy ”  — poŁ
W A R S Z O w  (Pom orzanin) -# 
„G rze ch ”  -  Jug. NRF
M YŚLIBÓ R Z (S -.ń -e , _  „ N ik t  
n ie  w o ła”  — po i,
N pW O G A R D  (Orzeł) — „ B itw ą  
pod p ira m id a m i”  — radz. 
CHOSZCZNO (Zniczl _  „O jco ­
w ie  i  ' - ! ec l”  — radz.
Ł o b e z  (Ree!*) — „S zukam
o jca ”  — radz.
TR ZEBIA TÓ W  (M orsk ie  O^O)
— ..D -rarłłi»»  _  np j.
STARG AR D  (Dar) m  „ M ą t 
sw o je j żony”  — po i. 
Św in o u j ś c ie  (Rybak) — „ id io
ta ”  — radz.
STARG AR D  (Ina l — Złą  mą- 
a a  s trza łą ”  — l i  SĄ.

ł
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Kiefec poprowadzi atak
przeciwko Calisli
L IC Z N E  T E L E F O N Y  od kibiców (niepo­

prawny jest ten gatunek ludzi!) zmusiły 
nas do odwiedzenia p iłkarzy Pogoni na 
ostatnim treningu przed dzisiejszym me­
czem. W  piątek trener Brzozowski przepro 
w adził sparring dwóch ośmioosobowych ze­
społów. G ra li wszyscy zawodnicy przew i­
dziani do pierwszej drużyny.

psychicznej. N a razie  
je d n a k  w ię kszy  obow ią  
zek spoczywa n ada l na 
obronie.

C a lis ia  n ie  na leży  do 
zespołów  re w e la cy j­
nych.

JE S T  TO  je dnak  d ru ­
żyna  tw a rd a  i  bo jow a. 
W  o s ta tn ich  trzech  m e- 

N A JW IĘ C E J  p y ta ń  to  jedna z n a jró w n ie j c?ac.h “ W * “ ! 3 * " 7
d o tyczy ło  k o n tu z ji K ie ł-  _ra i h fo r rn _H : p „  c,ęstwan 1 ,obecm e zf3* 
ca. Czarny napastn ik  Po S j S S i 1 Ł T  ™Vje  9 "» e js c e  w  ta -
eon i u leg ł bow iem  s tłu -  gom ' 9s ta tn ich tre -  b e li, tu z  za Pogonią 
czeniu ko lana  w  meczu n A L K O  * 2 2 “  prz>I Jednakow ej ilośc i?, B a ity k .e m ; K o n tu z ja , %**$&*" ,*£. SSgST'

W p ra w d z ie  n ie  je s t to  k i  m n ie j. P rze c iw n ika
k tó ra  początkow o zapo­
w ia d a ła  się g roźnie u - 
B tąp iła  i  K ie le c  podczas 
p ią tkow ego  sparrim gu 
w y k a z a ł w ysoką fo rm ę.

Trochę s ła b ie j czu je

W turnieju

„siódemek”

Reprezentacja
Kopenhagi
k lasą  
dla siebie

N A ' C E N T R A L N Y M  
K O R C IE  Szczecińskiego 
K lu b u  Ten isow ego ro z ­
poczęły s ię  w czo ra j 
p ie rw sze  sp o tkan ia  t u r ­
n ie ju  7-osobow ych d ru ­
żyn  p i łk i  ręczne j ro zg ry  
wanego z o k a z ji 16 rocz 
n ic y  w yzw o le n ia  Szcze­
cina. S ta r tu ją :  reprezen 
ta c ja  K openhag i, M K S  
K u s y , O gn iw o i  AZS.

W  P IE R W S Z Y M  spot 
ka n iu  z m ie rz y ły  się ze 
sobą dw a zespoły A Z S -u  
i  O gn iw a. T eore tyczn ie  
fa w o ry te m  b y ło  O gn iw o 
—  w  p ra k ty c e  okazało

ten M enda lko  z zeszłe- tego n ie  na leży  w ię c  i ednak -iż oł?ie d ru -

N i e b a  t u e m !

NOWE SKLEPY
dla Szczecina

W  W IE L U  obiektach, oddanych z nowego bu­
downictwa, 'pomieszczenia na sklepy czekają  
na ukończenie i zagospodarowanie.

W  dziale planowania W ydziału Handlu M R N  
na uparte pytanie o term iny dawano nam w y­
m ijające odpowiedzi, jako. że nie wszędzie zo­
stały zakończone roboty budowlane, a z urzą­
dzeniem w nętrz i uruchomieniem sklepów też 
różnie bywa. W  każdym  razie większość w y­
mienionych niżej obiektów ma być przekazana 
do użytku jeszcze w  tym  roku.

go ro ku . a le  p rzy  obec- lekcew ażyć. Choć, „ „  
mej sy tu a c ji każda po - szym  zdaniem , p rz y  do­
p ra w a  je s t pocieszają- b re j d ysp o zyc ji a taku , 

się, po ro zb ija n y  podczas Man?y  n?dzip ió , że mecz, ten można w ygrać
*  ka n ia  K T ,v ,svr7V T3 P ^k a rz  ten wreszcie  po ró w n ie ż  różn icą  *------ u

w ro c i do  rów n o w a g i bram ek.spo tkan ia , K LE S Z C Z Y N  
S K I  i  jego p raw dopodob 
n ie  zab rakn ie  dziś w  
d ru żyn ie . Zagra na to ­
m ia s t na pew no R a fa ł 
A N IO Ł A , k tó ry  ju ż  w  
G d yn i zasygnalizow ał 
p o w ró t do  fo rm y . A ta k  
p o rto w y  w ys tą p i w ięc 
dziś chyba w  następują 
cym  sk ładz ie : JA W O R ­
S K I, A N IO Ł A . K IE ­
LEC . K R A S U C K I,
K R Z Y S Z T O L IK .

W  O B R O N IE  n ie  bę­
dz ie  zmiatn, zresztą jest

trzech
(st)

Ha Kiebuszewie
pojedynek
lidera
z outsiderem

L fD E R  I I I  l ig i  — szcze­
c iń scy  C Z A R N I, prowadzą 
c y  w  ta be li różn icą  7 pun 
k tó w , p rz y jm u ją  dziś d ru ­
żynę F LO TY  Św inou jśc ie , 
K a jm u jącą osta tn ie  m ie js­
ce. Gospodarze są w ięc fa ­
w o ry te m  zdecydow anym , 
a le  ostrożność i  tu  n ie  za­
w ad z i. F lo ta  przeszła o- 
s ta tn ie j n ie d z ie li „p rzeobra  
żenie”  i  k u  zdum ien iu  na­
w e t sw ych sym pa tyków  
s p ra w iła  lan ie  za jm u ją ce j 
trzec ie  m ie jsce  ODRZE 
C ho jna . w yg ry w a ją c  aż 
6:3. Spotkan ie  zapowiada 
się bardzo, c iekaw ie .

R ezerw y A R K O N Ii w a l­
czą dziś w  C ho jn ie  i  m i­
m o obcego b lis k a  szczeci­
n ia n ie  p o w in n i zdobyć o- 
byd w a  p u n k ty . Podobne 
ho roskopy s ta w ia m y pr-zed 
re ze rw a m i PO GON I Szcze­
c in  w  w y ja z d o w y m  meczu 
że ŚW ITEM , k tó ry  zap ros ił 
po rtow có w  na... spacerek 
do  Św inou jśc ia , każąc jed  
n a k  'gośc io m  sam ym  po­
k r y ć  ten  ..m a le ńk i”  w yd a ­
te k !!? ). Zem sta Pogoni bę 
dzie chyb a  straszna.

W S targa rdz ie  B Ł Ę K IT ­
N I  zechcą zapewne w yg rać  
z W IAR U SEM  Szczecin a 
w  B a rlin k u  m ie jscow a PO­
GOŃ z D FB E M  Dębno L u ­
bu sk ie . D ziałaczy i  sędziów 
p ro w adzących powyższe 
spo tka n ia  jeszcze raz p ro ­
s im y  o przekazyw an ie  re­
la c j i  w  n ledz;e lę  w  godz. 
30—24 na n r  378-91. (czek)

Na razie „północ” górą
PR ZEZ C A Ł Y  u b ie g ły  se ..P rze s tu d iu jc ie  ta be le  n  

zon, a szczególnie po decy- l ig i  po sześciu seriach spot 
z j i  o po łączeniu I I  lig i, riy  kań. Na czele A tk o n ia  i  
skutow ano na te m a t: k tó - Śląsk, w p ie rw sze j dzie- 
ra z g ru p  rep rezen tu je  w yż  siątce, aż i  d ru żyn  daw ne j 
szy poziom . Na pó łnocy g ru p y  pó łn o cn e j! Czy Jest 
k ra ju  i  w okręgach, k tó -  to  n iespodzianka? O ty le , 
r *  ob e jm ow a ła  gru pa  pó ł- że przed rozpoczęciem  tc- 
nocna tw ie rdzo no  oczyw iś- gorocznych m is trzo s tw  łan 
ęie, ze tru d n ie jsza  je s t w la  sowano pog lądy, ja ko b y  
śnie ta  g rupa. P o łudn iow e zespoły d a w ne j s tre fy  po- 
ok rę g i, może zm ylone ty m , łu d n io w e j rep re zen tow a ły  
ze grupę p o łud n io w ą  sta- w yższy poziom . Tvm cza- 
n o w iły  przeważnie zespoły seni o żadne j przewadze, 
k ra ko w sk ie  i  ś ląskie. a „p o łu d n io w có w ”  n ie  ma 
w ięc te z. ko le b k i p iłk a r -  m ow y.
S ; ' CSW* / S ; y w e / “ | S  s tw ie r d i.n ie  . M . k t y - n .  
bez porów nan ia  wyższy. n a dzie j  a" *  4 na ‘

I I  l ig i  W skazało do b itn ie , zdoby fi w ty m  m ara t onie  
czołowe m ie jsce  rów nie ż w  
koń cow ym  ob liczen iu . O- 
byśm y się ńie zaw ie d li.

żyn y  re p re ze n tu ją  obec­
n ie  ten sam poz iom . O- 
s ta teczny w y n ik  meczu 
11:10 d la  aka d e m ikó w  
ca łk o w ic ie  o d zw ie rc ie ­
d la  p rzeb ieg  spo tkan ia , 
k tó re  m ia ło  c h a ra k te r 
w y ró w n a n y  i  s ta ło  m  
n ie z b y t w y s o k im  pozio 
m ie. Szczególnie zaw ied  
l i  zaw odn icy  O gn iw a , 
po k tó ry c h  m ożna się 
b y ło  spodziew ać czegoś 
w ię ce j. T e n  n a jle p szy  
do n iedaw na  2espól 
w o je w ó d z tw ie  pow ażn ie  
o b n iż y ł lo ty . A Z S  n a to ­
m ia s t za im ponow a ł a m ­
b ic ją .

R eprezentac ja  K o p e n ­
hag i. k tó rą  u jrz e liś m y  
w  p o je d yn ku  z K usym , 
ro zs trzygnę ła  to  s p o tka ­
n ie  na sw o ją  korzyść 
17:10 (6:5). D u ń czycy  u - 
zys k a li ten  w y n ik  ń ie  
w y s ila ją c  się z b y tn io , a 
n ie k tó re  z ich  zagrań 
s ta ły  na bardzo w yso ­
k im  poziom ie. W yd a je  
się bvć  .vyięce j.,n iż p ew ­
ne, ż e ,to  o n i właśnie...zor 
s taną  zw yc ięzcam i t u r ­
n ie ju .

W  d n iu  d z is ie jszym  
w a lk i ro zp oczyna ją  się 
o  godz. 10. (ms)

pasów

Trzy „zerowe“ remisy
w scbstnlch meczach II ligi

A  |  J T  W I I  Ł  m ó g ł b yć  ba rdzo  w ysok i.
# \  L I  I &  f  B I  # V  N ieste ty . W l in i i  napadu

f - Ą  N T  l \  I  I  | \ |  I  M \  ź le  Się czu je  K R A JE W S K I
l  \  l \  | \  V  V  I  ̂ 1  i  na Pra w 5rm Skrzydle. Rado-•  u  ■ m ■ R ■  m  rn w o l i l l  n a to m ia s t P TO K 1

LU K O S ZE K . W  pom ocy 
|  |  |  |  lepszym  b y ł ty m  razem

s p o ko jn y  W esołow ski, Bort

n a d a  l i d e r e m■ ■ ■ ■ ■ S k ib iń sk i. N ajlepszym  n a t0
m ia s t okaza ł się N O W AK I.

. . . . .  __ .  k tó ry  rozegra ł w czoraj je -
S IO D M E  z kolei spotkanie o mistrzostwo H  H - den z na jlepszych m eczy, i 

gi rozegrała szczecińska A R K O N IA  w  Rzeszo- -TESLI chodzi o przebieg 
w ie z tam tejszą S T A L Ą , rem isując 0.0. W yn ik  m ówi^daW ^rcn^ZYW OT- 
bezbram kowy z tym  najsilniejszym  zespołem k o  -  w yg lą da ł następują- 
„południa" uważać można za sukces szczecinian. ««•.
Właśnie w  Rzeszowie stracił p ierwszy punkt
również w rocław ski ŚLĄSK, tracąc przodow- tym czasie szybsze i niebez 
nictwó W tabeli. pieezne. Później do 30 min.

przew aża ją  gospodarze. Jed
________________________ , W C Z O R A JS Z A  sobota w ty m  Kraje w

p rz yn io s ła

Poniew aż na jko n ie czn ie j*
:e po trzeb y Szczecina w 

zakresie różnorodnośc i sk le  
pó w  zosta ły  zaspokojone, 
następnym  etapem  je s t 
zwężanie branżowości u ru ­
cham ia nych  p u nk tów . 
Zm nie jszone te m p o prac 
p o zw o li na s ta ranne, nowo 
czesne i  e fek to w ne  u rzą ­
dzenie w nę trz .

Jednym  z  p ie rw szych od 
da nych  do użv tku  będzie 
sklep z  zabaw kam i przy  
A l. N iepod leg łośc i 13. D u­
ża po w ie rzchn ia  lo ka lu  
(192 m  kw .) , p rzyczyn i się 
do pom ieszczenia m aksy­
m alnego aso rtym e n tu  za­
baw ek.

P rzy  u l. W ie lk ie j powsta­
n ie  sp e c ja lis tyczn y  skiep 
go rsec ia rsk i (uw aga, pa­
nie.'). O p rócz sprzedaży 
b ie lizn y , k tó ra  będzie rttoż 
na przym ie rzać  w  ' k a b i­
nach, p rzydatność sklepu 
poszerzą us łu g i w  zakresie 
szycia staniczków 
na zam ówienie.

P rzy  u l. W ie lk ie j 
chom ione zostaną rów nie ż 
sk le p y : ju b ile rs k i,  ceram i­
czny , w ik lin ia rs k i z w óz­
ka m i dz iec ięcym i, e le k tro ­
te chn iczn y , gospodarstw a 
dom owego, z  u p om inka m i, 
d roge ria , o b uw n iczy , pas­
m a n te ry jn y , ty to n io w y  i 
n a jc ieka w szy  — sklep 
G dańskich Z ak ła dó w  Prze­
m ys łu  T łuszczowego. Bę­
dzie to  p ie rw szy w  Szcze­
c in ie  ośrodek propagandy 
spożycia tłuszczów  ro ś lin ­
nych . Sklep będzie w ypo­
sażony w  re k la m y  w izua l­
ne i fo to g ra fie  zak ła dó w  
prze tw órczych , przedstaw ia  
jąrce techno log ię  i  przebieg 
p ro d u k c ji, Oprócz sprzeda­
ży  tłuszczów  i  p ro d u k tó w  
go to w ych do spożycia, ja k !  
k re m y , m a jon ezy j lody, 
sklep będzie p ro w a d z ił de­
gustację po traw  f p o ra d n i­
c tw o ku lin a rn e .

Z in n y c h  b ra nż  o trzym a 
m y : p rzy  u l. T k a c k ie j'ró g  
W ie lk ie j — ..Dom  Książ­
k i ” , róg u l. W iś la ne j i 
W ie lk ie j — sk lep m ięsny, 
p rz y  G ro d zk ie j 17—18 — ; 
sk lep  cu k ie rn iczy  i kio.sk 
„R u c h u ” , p rz y  o l. O rla 
B ia łego 6—9 — aptekę, 
na rożn ym  b u d yn ku  (róg  
u l. Ja ro m ira  i p l. Ż o łn ie ­
rza), pom ieszczenia pa rte ­
row e zosta ły przeznaczone 
na : znklad fry z je rs k i,  ga­
la n te r ię , sk lep  z odzieżą 
dziecięcą, k io sk  „R u c h u ” , 
dysp ozy to rn ię  M P K . skiep 
C P L iA , Składn icę  H arcer­
ska. k iosk  c u k ie rn ic z y  i 
sk lep zak ładów  ln ia rsk ie h . 
Po o rzec iw ne j s tro n ie  Ja­
ro m ira , p o d -n r  11. u ru ch o ­
m iona zostanie ap teka.

NIEDZIELNE
-

«K l zaprzepaszcza tzw . m uro
e a je s z c z e  dw a  w aną sytuację do zdobycia
Szczecin — F LO TA  Ś w ino - id e n ty c z n e  j a k  W R ze szo  b ra m k i. C hw ilę  późnie j p le  

w ie  w y n ik i .  B e z b r a m k o -  W ełny s trza ł Lukoszka t r a- 
,1 ... _  T o ry  iu c s n l iz e lw o  z a k o ń c z y ło  s ię  s p o t-  g j  £ 5 “

(u l. W yspiańskiego) — O - ¡ k a n ie  S L Ą S K A  W ro c -  wa.ią d łu g im i p iłk a m i ale 
ł a w  Z U N IĄ  W T a rn o w ie , a k c je  ich  n ie  m ają  w ykoń - 
co p o z w o l i ło  A rkon ii u-
trzym ać pierwszą loka- pierwsze minuty należą 
tę. Trzecie spotkanie ro - stali a następni? już

kręgow e Z aw o dy Łu czn i­
cze z o k a z ji o tw a rc ia  se­
zonu łuczniczego w  Szcze­
c in ie .

12.00 — K ry ta  p ływ a ln ia  
(p l. O rła  Bia łego) — zaw o­
dy  p ły w a c k ie  o d rużynow e 
m is trzostw o P o ls k i: '  M KS 
N EPTU N  -  AZS Poznań.

AZS. Kusego i  f jy  ak ro b a tyk ii spo rtow e i _ 
' * " vm p u cha r P Z A S : Z ie lon a  Gó­

ra . W ia rus, A ZS Szczecin.

10.0» — Ośrodek Sze rm ier 
czy  (A l. P iastów ) — zawo­
d y  I k lasy o m is trzostw o 
O kręgu.

10.00 — K o rty  tenisow e 
(A l. W ojska Polskiego) — 
dc. m iędzynarodow ego tu r  
n ie ju  p i łk i  ręcznej męż­
czyzn z udzia łem  rep r. K o­
penhag i, AZS, “
O gn iw ą Szczecin.

10.00 — P lac u zbiegu u- 
l ic  W aw rzyn iaka  i  W ojska 
Po lsk iego — pierw sze w 
Szczecinie zaw ody GO- 
KA R TO W .

10.00 — Sala g im n . Szko­
ły  Podst. n r  45 (u l. S toi- 
aiawa) — I I I  liga  s ia tkó w ­
k i  m ężczyzn: AZS Szcze­
c in  — LZS D obra  Nowo­
ga rdzka i  C Z A R N I Szcze- 
e in  — Sparta G ry fice .

11.00 — S TA D IO N  C ZAR ­
N Y C H  (ul. C hopina) — T li 
IfKa m łka rska : C ZA R N I

I  lig a  p ilk  
P ucna r ręcznej ko b ie t: ŁA C ZN O S 

C IO W IEC  -  RU CH  C ho­
rzów.

I I I  L IG A  P IŁ K A R S K A

B łę k itn i -  W ia rus 16.30
Ś w it — Pogoń Sz. 15.00
Pogoń B. — D ąb 16.00
O dra — A rko n ia  15.00

A  K L A S A  P IŁ K A R S K A  
P iast — O sadn ik 15.00
Orze) — Sparta 16. OO
s ta l -  Sokó ł IG.OO
G ru n w a ld  — Rega 15.30
Polon ia — Ina 16.30
W icher — B u do w la n i 15.00

B A R N IĄ  a n X h R Z O - ¡ B g S * £ » *  « " S K S !
D E M  L ip in y  d a ło  także Oblężenie. Bramkarz gospo 
re z u lta t 0:0. darzy fantastycznie broni.

Pewną bramkę zmarnował
B U * * *  « W  P O *- w

D odał1 namK ? r e n e noi r i  h r * m k >r?*  « p i'k a  w v
Ł o  » & $  tS L S
pow iedzia ł, że z w y n ik u  u t r ; v J J ln f 1  w ,.n ik l, „ a

i w t eoadf e ^ . ł n y  ni'e * MP61 na sta w ił' się odawego zespołu n ie . Prze- początku meczu. W d ruży- 
W  n ,e  « « p n ia r z y  n a j l-n H I spls ty l g ry  napad stoczn low - 8a,t  sj ę ob a j pom ocn icy, 

ców  U dzia ł M ark iew icza, A rk a n ,a  RrJuP w  nasfenu- 
po k tó ry m  ta k  w ie le  sobie ,  , k , ad , ^ .  P lIt k 0„ » k i .
obiecyw ano w  te j c b iy il i S k ib iń sk i. N ow a’-, Ga-cza- 
n ie  wychodź.) zespołow i na re k , Bończak. W esołowski 
dobre. Z aw o dn ik  ten, co  tr ra ie w a k l P io k  p  •<!!'>«- 
ju ż  obserw ow aliśm y na je d  , k r  f ,u ko szek. M ark iew icz, 
nym  ze spa rrin gó w  (dop. Chcę jeszcze dodać -  mó 
red.) znacznie opóźn ia ^  „ a * ako ń c i(.nl<. p . s tę. 
akc ie  ofensyw ne. N iepo- fan _  4e d7)i e ra m ^  w  P r ... 
traebm e p rze tm ym u je  on m v iIu  z IldP rem  m  l ic i  P o 
p i łk i  i w da je  się w  d ry b lo  t.o N tĄ . w  meczu ty m  w v 
w ?,n.ie. ,  . , stąp ią  W ięcław  (na lew ym

Gfl5’b y  napad Arąroni' *a - s kM ydle) P y t lik  i  O leksy, 
g ra ł w czora j ta k  ja k  »

W lipni 
sklep fabryczny 
ZPO

W  M P C U  Szczecińskie 
Z a k ła d y  P rzem ysłu  O dzie­
żowego o tw ie ra ją  p rzv  A l. 
Jedności N arodow e j (SDM) 
sw ó j sklep fa b ryczn y . Bę­
dzie tam  m ożna nabyć n ic  
ty lk o  odzież produkow aną 
przez Ę aklńdy (nowa spec­
ja lność — suk ie n k i, b lu zk i, 
spódnice dziewczęce I in ­
na odzież d la  m łodz ieży), 
lecz także na jład n ie jsze  
w zo ry  z in n y c h  zak ładów  
przem ysłu  k luczow ego w 
k ra ju .  Sklep będzie p re ­
se le kcy jny . ta k  że każdy 
be dzie m óg ł d o k ład n ie  n- 
be irzeć eksponow any to ­
w ar. (wH)

P o kró tce
D Z IŚ  w  niedz ie lę  w' M u­

zeum  Pomorza Zachodnie­
go p rzy  u l. S ta rom łyńsk ie ' 
27 o godz. )2 beda w yśw ie* 
lone f i lm v : „C zw o ro no żn i 
as tro na uc i”  — prod. radź. 
..P 'o n ie rsk i s z lak " — prorł. 
am e ryk .. „B u d o w n ic tw o  w 
H o la n d ii”  _  p ro d . ho lend. 
„D w a  M ic h a ły " — ba jka .

•  •  •
W  PO NTFD ETAtPK O go­

dz in ie  19 red. Rro-M-łaty 
T ro ń sk i w ygłosi w  K lu b ie
V ie d zvn e ro ''o w e i P rasy i

U n ią  R acibórz, to  w y n il* R ozm aw iał; (czek) godz. ia.

26 BM . w  D om u T ech n i 
ka  p rz y  A l. W. Polskiego 
67 iń ż  Jerzy Fedorow sk 
ww-głosi odczyt p .t. „W ła ś ­
c iw e w yko n yw a n ie  a n te r  i 

•Avjnych". Początek o !

Plac zabaw 
dla dzieci

N A  P L A ę U  p rzy  A l. 
W o jska  Polskiego, zam k­
n ię ty m  u lic a m i W aw rzy­
n ia k a  i  P io tra  S ka rg i, 
tam  gdzie w  la ta ch  u- 
b ieg łych  p rze b yw a ły  c y r ­
k i i  „w eso łe  m iastecz­
k a “  —  rozpoczęło się 
przed d  w on i a d n ia m i ge 
n e ra lne  porządkotyanie. 
R o bo tn icy  zak ładu  za- 
d rze w ie ń  i  z ie le n i p tze  
k o p u ją  z iem ię pod tra w  
n ik i,  k tó re  zostaną roz­
mieszczone w o k ó ł p lacu 
w zd łu ż  ulic.. Na środku 
będą um ieszczone p ia ­
skow n ice , ś lizg i, huśta w  
k i i  in n y  sprzęt, k tó ry  
zapew ni dzieciom  od po 
cz.ynek i  godz iw ą roz­
ry w k ę . W ejśc ie  na p lac 
m ieśc ić  s ię  będzie z 
dw óch  n a ro żn ikó w  oraz 
od strom y u l. W a w rzy ­
n iaka . K io sk  p rzy  p la ­
cu, n a p rze c iw ko  s ta c ji 
benzynow ej zostónię z li­
kw id o w a n y , W  zam ian 
s tan ie  in p jf ,  a le  oęł s tro  
ny w e w nę trzne j“, w  po­
b liż u  zb io rn ik a  p rzec iw  
pożarowego. D la  konsu­
m e n tó w  ustaw ione  będą 
krzese łka  i  s to lik i z 
b a rw n y m i m a rk iza m i.

(b)

Na Dworcu 
Głównym
od 2 maja
Biuro
Rezerwowania
Miejsc

K O LE J coraz ba rdz ie j 
rozszerza swe u s łu g i. W 
zw iązku z w prow adzeniem  
w  no w ym  rozk ładz ie  Jazdy 
pociągów  ekspresow ych o 
m ie jscach num erow a nych  
od 2 m aja  w  16 m iastach 
u ru cho m io ne  będą na 
dw o rca ch m . in .  w  Szcze­
c in ie  na D w orcu  G łów n ym  
-  B iu ra  R ezerw owania 
M ie jsc.

B iu ra  le  będą reze rw o­
w ać m ie jsca  we w szys tk ich  
pociagaćh eksp resow teb 
na te re n ie  k ra ju .  Pub k i y 
reze rw ow ania  m ie jsc  (w  
Ś w ino u jśc iu  i  M iędzyzd ro­
ja ch ) będą na tom iast ‘ za­
ła tw ia ły  m ejsca w  pocią­
gach b iegnących przez te 
stacje.

Tak w ięc Już od S m aja 
m ożem y zam awiać m ie js ­
c ó w k i na pociąg ekspreso­
w y  do M ię dzyzd ro jów  i do 
W arszaw y. a także na 
w szystk ie  in n e  w  k ra ju .

(w it)

Jest
w fabryce

POGOŃ
za pastą 
do zębów

W  C A ŁY M  Szczecinie trw a  d e n e r m  
jące  poszuk iw an ie  pasty i  k re m u  N i-  
vea w  tubkach. Z ab ra k ło  ich  zarów ńo 
w  kioskach „R U chu'V  ja k  1 w  s k le ­
pach PSS, oraz w Spółdzie ln i H«U- 
d io w e j in w a lid ó w . M ieszkańcy śród­
m ieścia u s iłu ją  nabyć te a r ty k u ły  aa 
pe ry fe ria ch  i v ice  versa

D y re k to r  h u rto w n i ..ARGED”  — 
p. PR U SK I ośw iadczył, że w  magazyn 
nach od k i lk u  d n i zab rak ło  pasty d® 
zębów i  k rem u , o ra z  że n ie  móże o- 
trzym ać ty c h  ąrty.ku.łów od .w y tw órcy , 
k tó ry  re a lizu je  obecnie zam ów ienia 
eksportow e. T ra n sp o rty  m ają nadejść. 
— zdaniem  d y re k to ra  Prusk iego -  do­
p ie ro  w  m aju.

R edakcja „ K u r ie ra ”  rozm aw ia ła  te ­
le fo n iczn ie  z d y re kc ją  W y tw ó rn i' ko­
sm e tykó w  „L e c h ia "  w  P oznan iu : • 1

— Średnie kw a rta ln e  k ra jo w e  s p łż y  
c ie  w ynos i od 7 do  8 m iń  tu be k  pasty  
do zębów. Tę ilość fa b ry k a  p o s ta w ia  
h u rto w n i do dyspozyc ji, zachcW ujac 
do da tkow o pu lę  rezerw ow ą w  ilo śc i 
1,5 m in  tu be k . Tym czasem  w  4 Woje­
w ództw ach m. in . w  szczecińskim,' h a il 
del. zam ó w ił m n ie j pasty do zębów  r}lź 
w  ana log icznym  okres ie ub. re ku , m--* 
m o, że „L e c h ia ”  z gó ry  uprzedzała. 
zam ów ienia na I I  kw a rta ł będą realize» 
w ane z pew nym  opóźnieniem .

E fe k t: p u s tk i w  sklepach i  hurtów ? 
n i, n iepotrzebna pogoń za na jba rd z ie j 
po p u la rn ym i środ kam i kosm etyczny­
m i.

D yre kc ja  fa b ry k i „Ł e ch ta ”  zapew ni 
ła  nas, że dz ia ła lność eksportow ą roz­
poczęła dop ie ro  w ted y , gdy w  p e iril 
zdążyła zaspokoić zam ów ien ia  h u r td  
kra jow e go . Na in te rw e nc ję  .,K urfe ra -, 
k ie ro w n ic tw o  w y tw ó rn i zobowiązał® 
się sk ie row ać do Szczecina dodatko­
w y  tran spo rt pasty do  zębów, ż Chwi­
lą  o trzym an ia  zam ów ienia od mle jść®' 
Wego „A R G E D U ” . (p)

Hyifrobusami 
do Dąbia

W  K A Ż D A  niedzie lę , po­
cząwszy od dz is ie jsze j, ny- 
d ro bu sy  M P K  będą ku rso ­
w a ły  z p rzys ta n i naprzec iw  
ko Z am ku do D nb la (przez 
p o rt)  co godzinę r- od i r  
do 19. — w  d n i powszednie 
częstotliw ość będzie m a  
le ir iio n a  od rtićh '0 pasa­
żerskiego.

♦
OD P O N IE D Z IA Ł K U  do 

=rody w łączn ie  au tobuśr 
l in i i  n r  57i kurzu faed ’ n r  
tras.e do WarszeWfe. be fl/
do jeżdża ły  ty lk o  do u l. ćz r 
s k ie j. Powodem  p i zerw y 
iest kon ieczność w ym ian;, 
ru roc ią gu  w odnego na tra  I 
sie k o m u n ik a c y jn e j, (b )

EF1EKTORIM
M Ę Ż C Z Y Z N 1

K O N D U K T O R  M P K  pisze da  
nas:

„ O b se rw u ję  m ężczyzn ja d ą ­
cych  tra m w a je m . Siedzą zapatrzę  
n i w  okno i  n ic  poza ty m  n ie  w i­
dzą. D ru d zy  uda ją  że d rzem ią , 
jeszcze in n i czy ta ją  p iln ie  gaze­
tę. A  tu ż  obok s to ją  ko b ie ty . 
Starsze lu b  m łodsze. Ja ja k o  czło  
w ie k  z w ychow an iem  n ie  mogę 
na to  pa trzeć. M oże w ię c  n a p i­
sać coś o tym , ja k  cz ło w ie k  pow i 
m en zachow yw ać  się w  trm a w a -  
ju ? ”

O czyw iście , n ie  k a żd y  w ie , ją k  
na leży  zachow yw ać się w  m ie j­
scach pub licznych . Tem u i  owe­
m u zda rzy się pope łn ić  to w a rz y ­
ską gafę, a le  o ty m , że ttj tra m ­
w a ju  ną leźa łoby u s tąp ić  m ie jsca  
kob iec ie  —  w iedzą n ie m a l w szy­
scy mężczyźni. A le  n a w e t c i, k tó  
rz y  jadąc tra m w a je m  będą czy­

tać te  w łaśn ie  s łow a  — też n ie  
us tąp ią  m ie jsca s to ją ce j obok  
pani. Będą okro p n ie  zaczyfdn i. 
T o  w ygodn ie jsze . (hs)

Zieleńce 
l ludzie

R O K R O C Z N IE  na  w iosnę Z a­
rząd  Z ie le n i M ie js k ie j zakb ttla  
na u lic a c h ' m ia s ta  zie leńce, t ra w ­
n ik i,  k lo m b y  itp . O to  na p rz y ­
k ła d  na w ie lu  u licach , a m iedzy  
in n y m i na B o lesław a K rz y w o u ­
stego i  M a ria n a  B uczka p rzeko­
pano z iem ię  pod  t ra w n ik i,  k tó rą  
tuż po k i lk u  dn iach  w y g lą d a ła  
ta k  d o b rte  udeptane boisko spo r­
tow e. N ie  pom aga ją  ta b lic z k i 
grzecznościomrie w  ro d z a ju  „Sza­
n u jm y  z ie leń” , a n i m n ie j grzecz-  

k tó re  w ręcz zabran ia ją , uprze  
dza ją , ¡e  m anda ty , że p a ra a ra f 
a k i a ta k i Szczecin iacy n ie  ta cy  

znóii} s tra c h liw i. Ą jak. się zda-  
t>v. że jeden  szczeciniak zw ró c i 
dru g ie m u  uw agę, że „ tę d y  n ie  
w olno“ , to  ten  d ru g i pośle te m u  
o ie rw szem u ta ką  w iązankę, że u-  
szy puchną  W ięc może je d n a k — 
¡nąndaty?  (hs)



ftoznarAŁ- r
P N ie N A Z Y W A M  się R om an Z a jde l. N ie  pozna­
je sz  m n ie , s ta ry  b yku ?  Ile ż  to  ju ż  ra zy  zaglą­
da łe m  c i w  oczy? Znam  każdą zm arszczkę na 
tw e j tw a rz y . I  te n  d u m y  łeb  przyprószony s i­
w iz n ą , k tó ra  trochę  za p rędko  przyszła . Niczego 
przede m ną  n ie  uk ry je sz . N ie  ch o w a j rę k i do 
ty łu ...  N ie  w y g łu p ia j się. G dybyś m ia ł n a w e t 
d w ie  zd row e  ła p y , pozosta łbyś przecież ty m  sa­
m y m  R om anem . G d yb y  c i n a w e t, zam iast tego 
k rz y ż a  na  k o lo ro w e j wstążce, z w ró c il i d ło ń , k tó ­
ra  b o li, k tó rą  m ożna w yc iągnąć  p rz y ja ź n ie  do 
lu d z i, k tó rą  m ożna uderzyć, n ic  b y  się chyba 
n ie  zm ie n iło . M oże b y ło b y  jeszcze gorzej... M o ­
że n ie  m óg łbyś s ię  ta k  ła tw o  rozgrzeszać przed 
tobą i  lu d ź m i. P o w ie d z ie lib y , Rom anie, że jes­
teś śm ierdzącym  len iem , że n ie  m asz a m b ic ji, że 
w yb ie ra sz  sobie w ydep tane  śc ieżk i i  idziesz 
n im i n ie  p y ta ją c  n a w e t dokąd prow adzą.

A  te raz , je ż e li n a w e t ta k  m ów ią , to  chyba 
w a ją  w y rz u ty  sum ien ia . Z d ro w i lu d z ie  m a ją  
czasami w y rz u ty  sum ien ia , k ie d y  oska rża ją  na­
p ię tn o w a n ych  ka le c tw e m . T o  je s t bow iem  n a jta ń  
sza, n a jła tw ie js z a  w ie lkoduszność na  ja k ą  zdo­
b yć  się może św ia t.

Roman, ąiedz* przed lu s tre m . L u s tro  je s t pęk­
n ię te  p rzez ca łą  d ługość zam azanej b rudem  ta f ­
l i .  I  to  pękn ięc ie  s ta n o w i czarną  szram ę, p rzec i­
n a jącą  o db ic ie  tw a rz y , od w ysok iego  sm agłego 
czoła, poprzez zapadn ię te  p o liczk i, aż po  szyję. 
W  ty m  lu s trze  o d b ija  s ię  ta kże  szara ściana po­
k o ju  pocę tkow ana  w y p ło w ia ły m  deseniem . Ro­
m a n  w s ta ł. Zaczyna p rzem ierzać p o kó j spoko j­
n y m i, ró w n y m i k ro k a m i. M ożna te raz  d o k ła d n ie  
o b liczyć : sześć k ro k ó w  w  przód  i  cz te ry  k ro k i 
w  bok. T a k i je s t w  te j c h w ili ś w ia t Rom ana. 
C z te ry  k ro k i w  bok , sześć k ro k ó w  w  przód . 
O s ta tn i k ro k  w yp a d a  m u  przed  p ó łm e tro w ym  
w g łę b ie n ie m  w  ścian ie . C z te ry  p ó łk i z  ks iąż­
k a m i. N a  p ią te j półce, te j n a jn iższe j, b u te lka  
z  w ó d ką  i  d w a  k ie lis z k i.  Jeden je s t pus ty . D ru ­
g i na p e łn io n y  czeka na  kogoś. C zeka na  dłoń* 
k tó ra  się zac iśn ie  w o k ó ł niego.

P u k a n ie  do  d rz w i:

...................................« ............... I M U l i m W u W W W H I I

D rz w i sk rz y p ią  p rz e ra ź liw ie . N ie  po trzeba się 
odw racać, aby w iedz ieć, że K o lę d a ' wyszedł. 
P rze m yka  s ię  te ra z  szybko  przez d łu g i, c ie ip n y , 
.pozastaw iany g ra ta m i przedpokó j.

N ie  zdążył. Jedne d rz w i o tw ie ra ją  s ię  b łyska ­
w ic z n ie : —  ¡Posprzątaj pan , ; p a n ie  K o lę d y  
m ó w i p o d e jrzan ie  grzecznie Sm olska  —  w e jść  
do  ła z ie n k i n ie  m ożna. K o lę d a  uśm iecha się . 
w tu la ją c  g łow ę w  ra m iona . K ie d y  już i s t o i 'w  
d rz w ia c h  sw ego p o ko ju , w o ła :

—  Sama p a n i posp rzą ta j. S łużącą sobie sp ro ­
w adź !

—  C ham ! S ta ry  p ie rn ik !  —  w o ła  Sm olska.
K o lęda  za trzasną ł d rz w i. N a  w sze lk i w yp a ­

d e k  p rz e k rę c ił k lu c z  w  zam ku.

' ^

’ C zy o krążan ie  n e rw o w ym  k ro k ie m  s to łu  od­
d a li go od n ie b ie sk ie j ko p e rty?  T rz y m a ł ją  w  
d ło n i, ja k b y  c h c ia ł odgadnąć c ięża r zak le jo ­
n ych  tam  s łów . A le  one  jeszcze n ie  pos iada ją  
sw e j w ag i. O ne jeszcze n ic  n ie  znaczą. Jeszcze 
n ie  ży ją . W ięc w ys ta rczy  zm iąć kope rtę , w rz u ­
c ić  do  kosza, aby odw o łać  niebezpieczeństwo?

I  w ła śn ie  w te d y  rozdziera kopertę . S k ru p u ­
la tn ie  rozk łada  złożoną na  czw oro  z w y k ła  ze­
szy to w ą  ka rtę .

„R o m k u !
Pogoda w  M iędzyzd ro jach  p iękna. N ié  tracę 

czasu. O p a liła m  s ię  ta k  ja k  w  u b ie g łym  roku . 
A p e ty t m am  doskonały. Zasadniczo n iepo trzeb ­
n ie  c i o  ty m  w szys tk im  donoszę. Piszę ten  lis t  
z  p rzyzw ycza jen ia . T w o je  upo rczyw e  m ilczen ie  
z a ła tw ia  chyba bardzo  jednoznacznie ca łą  na ­
szą spraw ę. N ie sko m p liko w a n e  zakończenie 
ty c h  naszych dw óch  g łu p ich  la t. Pośw ięcenie to  
p ię k n a  rzecz. A le  pośw ięcen ie  jednos tronne  to  
c iężar, k tó rego  n ie  m am  odw ag i b rać  n a  sw o je  
b a rk i.  A  zresztą n ie  o odwagę tu  chodzi. Sądzę, 
że zrozum iesz sens tych  s łó w  w ła śc iw ie . P isa ła  
m i K ry s ty n a , że d w a  d n i n ie  by łeś w  pracy. 
T rzeciego przyszedłeś p ija n y . Dostałeś ostrzeże­
n ie . N ie  p isz  ju ż  do  m n ie . T w ó j l is t  m in ą łb y

Eyszard Liskowacki

S p ró b u j
• r  #z u c ;

—  P a n ie  R o m a n ie ^ is t  do  pana.
Z  dużego p rzedpoko ju  p o w ia ło  stęch lizną . W  

d rz w ia c h  s to i n iska , tęga kob ie ta . C zarne, t łu ­
s te  w ło sy  opada ją  w  n ie ładz ie  na ram iona . K o ­
b ie ta  s to i w  p rogu. N ie  p rzekracza  go. W yciąga 
przed  s ieb ie  m a lu tk ą , tłu s tą  d ło ń , w  k tó re j tk w i 
n ieb ieska  koperta .

—  K o lę d a  znow u po ro z le w a ł w  łaz ience —  m ó­
w i głosem, z  k tó re g o  przedz ie ra  się iry ta c ja . —  
N iech  pan m u  pow ie , p an ie  R om an ie , żeby po­
sp rzą ta ł. O n s ię  te ra z  ty lk o  pana bo i. No, n iech 
pan w eźm ie ten  lis t .  P e w n ie  od p an i E w y. To 
ju ż  chyba d ru g i w  ty m  tyg o d n iu . I  n iech pan 
p o w ie  K o lędz ie  do s łuchu , żeby ta k  n ie  ś w in ił,  
bo b rudem  obrośniem y...

L is t  leży na stole. W ys ta rczy  rózedrzeć kope r­
tę , a b y  p rzes ta ł być obo ję tn ą  n ieb ieską  p lam ą.

D oskonałość życ ia  to  n a w e t to , że lite ro m  
można nadać ż y w y  k s z ta łt. M ożna n im i w yp e ł­
n ić  n a jb a rd z ie j p u s ty  p o kó j. M ożna im  w ie rzyć  
ja k  ludz iom . A lb o  można im  n ie  u fać, ja k  lu ­
dz iom . M ożna n a w e t p rze jść obok n ic h  o b o ję t­
n ie  .To je s t chyba n a jła tw ie jsze .

N a jła tw ie jsze ?  M oże d la  tych , k tó rz y  zby t 
k ró tk o  p rz e ż y w a li sam otność.

Te raz d rz w i o tw ie ra ją  się bez pu ka n ia . K o ­
lęda  trepcze  w  s tronę  podniszczonego fo te la  i  
s iada z  ta k im  w estchn ien iem  u lg i, ja k b y  przed 
c h w ilą  uko ń czy ł m a ra to ń sk i bieg.

m n ie  w  podróży. Z resztą  cóż on b y  m ó g ł zm ie-
’ nIĆ ? I ‘ I : 1 . r  ' i • . i

Ewa.
W ło ż y ł l is t  z  p o w ro te m  do ko p e rty . P o łoży ł 

k o p e rtę  na  k ra w ę d z i s to łu , ta m  skąd  ją  w z ią ł. 
Podszedł do  I lustra.!

‘—  N ie  poznajesz m n ie , s ta ry  byku?
I  ju ż  się c h c ia ł uśm iechnąć, a le  o rd yn a rn e  s ło - 

I w a  b y ły  od śm iechu szybsze.

2.

P a m ię ta  p ie rw sze  d n i, k ie d y  p rz y je c h a ł do 
tego  p o rtow ego  m iasta . W yd a ło  m u  się w te d y  
n iec iekaw e , puste, i  m im o  z ie le n i i  lic zn ych  
p laców , z k tó ry c h  u lic e  rozchodziły  się na  
w szys tk ie  s tro n y  św ia ta , b rzyd k ie . D ra ż n iły  go 
b a lk o n y  z g ir la n d a m i cem entow ych k w ia tó w , 
ściany k o ry ta rz y  błyszczące od ka fe lko w ych  m o­
za ik , o lb rzym ie , w yso k ie  p o ko je  z  ozdobnym i 
p iecam i.

T y lk o  r u in y  d o m ó w  b y ły  p rz y tu ln e , b lisk ie ... 
p rzyp o m in a ły  m u  bow iem  m iasto, z k tó rego  
odszedł. O ne b y ły  tu  sym bolem  w szystkiego, co 
ta m  pozostaw ił. Zda ł sobie ż tego spraw ę w  m ie­
siąc po p rzy jeźdż ie , k ie d y  dos ta ł pracę i  k ie d y  
d o  podan ia  m u s ia ł do łączyć sw ó j życiorys. Z  
szablonu lic z b  i  na jw ażn ie jszych  w ydarzeń , k tó ­
re  m ozo ln ie  w yn o to w a ł na  po d a n io w ym  papie­
rze, w y ro s ło  nagle p y ta n ie :

A  co tam  pozostaw iłeś? Czy nap raw dę  ta k  
w ie le , aby c iąg le  pozostaw iać o tw a rtą  fu r tk ę , 
do  m ie jsca , do k tó re g o  n ie  um ia łeś w róc ić?  K a ­
le k ą  mogłeś przecież zostać n ie  ty lk o  tam . I  do 
czego tęsknisz? T a k , w ła śn ie : do  czego, a n ie  
do  kogo? W ięc do tych  m u ró w ?  A n i ty  ich  n ie  
obroniłeś, an i one n ie  u c h ro n iły  .ciebie. A  może do 
w spom nień? N ie  oszuku j się. Do w spom nień  się 
n ie  tęskn i. T o  je s t przecież ty lk o  n a rk o ty k . N a j­
tańszy n a rk o ty k , na k tó ry  p o zw o lić  sobie mogą 
n a jb ie d n ie js i. T y lk o  dlaczego korzystasz z n iego 
ta k  często?

W ięc co  u  licha?...
„U ro d z iłe m  s ię  13 k w ie tn ia  1920 ro k u  w  W a r­

szaw ie. O jc iec m ó j b y ł ko n tro le re m  w  M ie j-

późn ie j k ie d y  przez te ren  G e tta  p rze jeżdża ły 
jeszcze tra m w a je  z d o ła ł dorob ić  się na  Żydach 
pokaźne j fo r tu n y . Połow.ę p rz e p ił do  c h w ili w y ­
buchu  pow stan ia , p o łow a  zg inę ła  w  p łom ien iach  
dom ów , k tó re  ja  b ro n iłe m .

Podczas po w s ta n ia  w y b ra ł s ię  po p o m id o ry  na 
d z ia łk i zna jdu jące  się b lis k o  n ie m ie ck ie j p laców ­
k i  i  ta m  za s trze lił go ja k iś  w y b o ro w y  s trze lec. 
M ogę w ię c  dopisać:

„M ó j o jc iec  b y ł k o n tro le re m  M .Z .K . Z g in ą ł 
W po w s ta n iu  w a rsza w sk im “ .

„M a tu rę  zdobyłem  na ta jn y c h  kom ple tach ...“
—  A n i m i b y ło  w  g łow ie , a p rzecież uko ń ­

czyłem . I  a n i s łow a  n ie  doda tu ta j M a ria . O na 
w ie d z ia ła , że gw iżdżę na naukę. M aria ... ona 
b y ła  odku p ie n ie m  mego le n is tw a . U czy liśm y  się 
razem . T a k i po s ta w iłe m  w a ru n e k . P óźn ie j p rze­
ż y liś m y  razem  w ie le  z łych  i  dob rych  c h w il.  N a  
pe w n o  ją  kochałem . N ik t  m i n ie  w m ó w i, że to  
ty lk o  czas u ś w ię c ił z ło ty m i ra m k a m i ta m te  u - 
czucia .

M a r ia  b ra ła  u d z ia ł w  sz tu rm ie  na Dworzec 
G d a ń sk i i  n ik t  n ie  o d na laz ł je j c ia ła .

N ie  n ap isa ł w te d y  swego życ io rysu . D op ie ro  
k i lk a  d n i późn ie j na  b iu rk u  personalnego zna­
la z ła  się k a rtk a , na  k tó re j k ilk o m a  zdan iam i 
oszuka ł siebie. I  b y ł bardzo  z tego fa k tu  zado­
w o lo n y .

3.
Ew a. T o  b y ło  późn ie j. S ko m p liko w a n e  do  n ie ­

d a w n a  życ ie  w y d a ło  się nag le  bardzo  proste. 
Tak . W tedy  n ie  zna ł jeszcze E w y . Kogo ju ż  w te ­
d y  znał?

S m olską, k tó ra  p rz y ję ła  go od razu  bardzo  n ie ­
u fn ie . —  „ T y lk o  zastrzegam  sobie, proszę pana. 
Ż a d n ych  a w a n tu r czy czegoś w  ty m  rodza ju . O d­
s tę p u ję  te n  p o k ó j z m usu, bo  cz ło w ie k o w i c ięż­
ko . A  m eb le  ja k ie ś  p an  m a?”  U cieszy ła  się gdy 
zaprzeczy ł. „Z o s ta w ię  p a n u  sw o je . D o liczę  ty lk o  
50 z ło tych  m ies ięczn ie ” .

K o lęda . K o lę d a  jeszcze w te d y  p racow a ł. Z ry ­
w a ł się z łóżka  o p ią te j ra n o  i  aż do c h w il i  w y j 
ścia do p ra cy  d o la ty w a ł z jego  p o ko ju  ru m o r, 
k tó r y  po rów nać  b y ło  m ożna do p rzetaczania 
d z ia ł dużego zasięgu.

Ja k  pan  to  rob i?  P y ta ł go Rom an. Przecież n ie  
m a  tu  n a w e t czym  hałasow ać. D w a  krzes ła , s tó ł 
i  p o łow ę  łóżko.

K o lę d a  uśm iecha ł się szelm owsko.
—  G im n a s ty k u ję  się. Czasam i trzeba  na  s tó ł 

skoczyć, czy  coś ta k ie g o , to  trochę  słychać...
P ie rw szy  poranek , w  k tó ry m  z p o ko ju  K o lę d y  

dob iega ła  abso lu tna  cisza, p rz y ję li w szyscy z n ie  
dow ierzan iem . D o p ie ro  po c h w il i  o d szy fro w a li 
w ła ś c iw ie  ow ą zagadkę. T o  b y ł dzień, w  k tó ry m  
K o lę d a  rozpoczął sw ą em ery tu rę .

D o m in ik . M ło d y  nauczyc ie l. P a trz y ł spodełba 
na R om ana i  p o w ta rz a ł z bezczelną iro n ią :

—  Będzie pan w ią z a ł koniec z końcem  za tę  
nauczyc ie lską  pensyjkę? T o  n ie  d la  pana za ję ­
cie. Pan je s t zb y t d e lik a tn y . Do ty c h  łobuzów  
trzeba te ra z  m ocne j rę k i.  D o oczu c z ło w ie ko w i 
skaczą. M ów isz  szczen iakow i: zie lone, a on: n ie ­
b ieskie...

D o  dzisie jszego dn ia  n ie  może R om an z rozu ­
m ieć  dlaczego ta m te n  p rz y ją ł z ta ką  w y le w n ą  ra  
dością jego p rośbę o p rzen ies ien ie  do  in n e j szko­
ły . N ie  w ch o d z ili sobie w za je m n ie  w  drogę. D a­
le c y  b y l i  od m y ś li o aw ansie, o k u p io n ym  „w y ­
g ry z ie n ie m ”  ko leg i.

D o leck i. K ie ro w n ik  szkoły. T a k ic h  lu d z i d ługo  
s ię  pam ię ta . I  to  jes t bardzo  dz iw ne. Rozsądek 
na ka zu je  bow iem  w iększą  se lekc ję  w  pam ięc i, 
pozostaw ien ie  w  n ie j lu d z i n iezw ycza jnych . 
A  może D o le ck i b y ł ta k im  n ie zw ycza jn ym  czło­
w ie k ie m ?  Ic h  p ie rw sza  rozm ow a:

—  T o  pan b ra ł u d z ia ł w  pow stan iu?
—  N ie s te ty , b ra łem .
—- Dlaczego, n ieste ty?
—  T a k  m i się jakoś  pow iedz ia ło .
D o le ck i za s ta n a w ia ł się ch w ilę . W ie lk im i ła ­

p a m i ro zpycha ł k ieszen i ta n iu tk ie j,  szare j m a ry ­
n a rk i.

—  Ja pana bardzo  proszę, n iech pan na le k ­
c ja ch  n ie  opow iada ty c h  sw o ich  h is to rii...

—  Ja k ich  h is to rii?
—  Q p o w s ta n iu  m yślę. Każdem u się m ogło 

p rzyd a rzyć  to  nieszczęście, a le m ó w ić  n ie  trzeba«
■— T o w ca le  n ie  b y ło  nieszczęście.»

Uśmiecha się 3o  Romańa? zacierając z zadó- ■ 
woleniem  dłonie.

—  Słyszałem  co ta  id io tk a  m ó w iła . Ja d z i­
s ia j n a w e t n ie  za jrza łem  do łaz ienk i. To pew ­
nie  k tó ry ś  z je j szczeniaków  poroz lew a ł.

—  N ic  m n ie  n ie  obchodzi wasza łaz ienka  
krzyczy  Roman.

K o lęda  aż piszczy z uciechy.
—  Jaka  nasza? K ąp iem y s ię  w  n ie j,  a lbo co? 

Ja k  ty lk o  cz ło w ie k  o tw o rzy  d rz w i do tego b ia­
łego w ychodka, to  zaraz ta m ta  w o ła : „ca łym i 
d n ia m i p rzes iadu ją  w  łazience. Rąk n ie  ma 
gdzie u m yć“ . A  czy ona w  ogóle m y je  ręce?

—  N ie  m a pan in n ych  zm artw ień?
—  N ie  m am  —  szczerzy zęby Kolęda. Za sta­

ry  jes tem  na zm a rtw ie n ia . E m e ry tu ry  n ie  o trz y ­
m u je  się po to, aby się m a rtw ić . Pan jes t m io ­
dy, na z m a rtw ie n ia  akura t...

—  Ja jestem  m łody?  B yłem  m łody  dziesięć 
la t  tem u. I  ta  m łodość trw a ła  ty lk o  przez pięć 
la t. K a p u je  pan coś z tego, panie Kolęda? By­
ła  okupacja , b y ła  m łodość. P óźnie j nasta ła  w o l­
ność. I  z m łodością  szlus.

—  Coś pan p o k rę c ił — zastanaw ia się K o­
lęda. —  T o  chyba trzeba brać odw ro tn ie .

W s ta ł z fo te la  i  po m a lu tku  poszedł w  stronę  
s to jące j w ó d k i. W z ią ł do rę k i nape łn iony k ie li­
szek. Podniósł go do gó ry  i  p o p a trzy ł pod św ia­
tło , ja k b y  szuka ł na  dn ie  k ie liszka  osadu. Te­
ra z  sp o jrza ł p y ta ją co  na Rom ana. T am ten  k iw ­
n ą ł p rzyzw a la jąco  głową.

I  zaraz d roga pow ro tna , ty lk o  n ie  na fo te l, a 
w  k ie ru n k u  d rz w i. Już  - trzym a ją c  k la m kę  K o­
lęda m ó w i:

—  W o ja k ie m  to  ja  by łem  trochę wcześnie j n iż 
pan. Pozostały m i co p ra w d a  d w ie  d łon ie , ale 
w  dw udz ies tym  ro k u  ledw o  się w y liza łe m  z ło ­
ża Abraham a. Zresztą trochę pan ju ż  o  m nie 
w ie . G a rw o lin , 1 p u łk  s trze lców  konnych . Póź­
n ie j ta  osta tn ia  w o jenka . T o  w szystko  trw a ło  
bardzo długo. A  s ta ry  to  chyba jestem  dopiero 
teraz. Chociaż to  może jeszcze n ie  starość?

(U
s k ich  Zak ładach  K o m u n ika cy jn ych . K ie d y  w y ­
buch ła  w o jn a  m ia łe m  rozpocząć naukę w  d ru ­
g ie j lice a ln e j w  G im n a z ju m  S tefana Batorego. 
M a tu rę  ukończy łem  podczas o ku p a c ji na ta jn ych  
kom ple tach ...“

T o  je s t ważne. Tego n ie  można przekreślać.
A  d a le j:
„O d  p ie rw szych  d n i o k u p a c ji b io rę  czynny 

u d z ia ł w  p ra cy  k o n sp ira cy jn e j. Podczas pow sta­
n ia  w arszaw skiego, p rzebyw am  na  Ż o liborzu . 
Jako  ka p ra l trzec ie j k o m p a n ii zg rupow an ia  
„Ż u b r “  u n ie s zko d liw ia m  na  u l. G dańsk ie j gra­
n a tam i czo łg  n ie m ie ck i, za co o trz y m u ję  K rzyż  
W alecznych. W  os ta tn ich  d n iach  pow stan ia  w y ­
buch  poc isku  a rty le ry js k ie g o  u ry w a  m i d ło ń .“

Czy napraw dę to  je s t ta k ie  w ażne d la  ludz i, 
k tó rz y  o fia ro w u ją  c i pracę? S p ró b u j to  w y k re ­
ś lić. Zawsze przecież nachodzi ta k i czas, k iedy  
bardz ie j od w szys tk ich  w spom nień  lic z y  się 
dz ień  obecny. N ie, n ie  po trzebujesz s ię  tego 
w szystk iego  w stydz ić . A le  n ie  p rze rzuca j c iąg le  
te j w ą z iu tk ie j k ła d k i m iędzy p łonącym  M a ry - 
m ontem , z k tó rego  ta k  m ało, poza w łasnym  ży­
ciem , u ra tow a łeś, a , każdym  k ro k ie m  s ta w ia ­
n ym  przez te  następne k ilka n a śc ie  la t.

I  ju ż  n ie  pisze d a le j. O dchodzi w  g łąb  po­
k o ju . A le  ła tw ie j odejść od niedokończonego 
życiorysu, n iż  od tych  c iąg łych  py tań , k tó re  
m u  biegną naprzeciw .

„U ro d z iłe m  się 13 k w ie tn ia  1920 ro k u  w  W ar 
szaw ie.“

—  W ięc cóż z tego, do cho le ry?  W iadom o, że 
m usia łem  się u rodz ić , je że li sk ładam  podanie 
o pracę.,

„O jc ie c  m ó j był...“
—  K to  jeszcze w ie  oprócz m n ie , k im  b y ł m ó j 

o jc iec? K to  m i p rzyp o m n i chociaż jedną z tam ­
ty c h  scen ro zg ryw a jących  się przez ty le  la t  w  
naszym, a k o n k re tn ie , w  jego dom u? B i ł  m a t­
kę, a ja , zan im  zacząłem b ić  N iem ców , b iłem  
jego. R ozw a liłem  m u ra z  p ięścią w argę. I  cho­
d z i ł  tak  z n a b rzm ia łym  s in ym  znam ien iem . A

(2)

—  To ju ż  pana spraw a. A le  ja  n ie  chcę m ieć 
p ó źn ie j n iep rzy jem nośc i. D z iec i p o w ta rza ją  w  
dom u. A  rodzice  są różn i...

Teraz d o p ie ro  R om an z ro zu m ia ł o co tam tem u 
chodzi.

—  Co pan ro b i ł  podczas o k u p a c ji —  pyta  
Z wściekłością.

D o leck i uśm iecha się n iepew n ie :
—  Nie k ra d łe m , n ie  za b ija łe m , n ie  do rob iłem  

się na n ic z y je j k rzyw dzie ...
—  I  n ie w ie le  pana tam te  la ta  nauczyły...
—  N iech pan się n ie  tru d z i oceną m o je j p rze­

szłości —  decydu je  się na ostrze jszy to n  D olecki.
—  M am  iden tyczną  prośbę do pana. —  K o ń ­

czy  dyskus ję  Rom an.
Po k i lk u  m iesiącach p o p ro s ił o p rzeniesien ie  

do in n e j szko ły.
W tedy  w ła ś n ie  na jego życ iow ą scenę w k ro ­

c zy ła  Ewa.
4.

T o  b y ła  jego p ie rw sza  zim a w  Szczecinie. Smól 
ska jeszcze w e w rześn iu  pos taw iła  w a runek : 
a lbo  pan sobie sam w ęg ie l k u p i, a lbo  będę panu 
p a liła  swoim . A le  w te d y  podniosę kom orne.

—  N iech pan i p a li swoim .
U cieszyła się. Zosta ła  n a w e t chw ileczkę  w  je ­

go pokoju. U s iad ła  na b ia ły m  krześ le  z którego 
fa rb a  o d la tyw a ła  c a ły m i p ła ta m i. R ozs taw iła  sze 
ro k o  grube nogi. U śm iecha ła  się p rz y m iln ie :

—  Ja tam  n ikogo  w  życ iu  n ie  sk rzyw dz iłam . 
C hyba n ie  narzeka pan na mnie? Może ty lk o  
dz ieci trochę hałasują.

N ie  odpow iedzia ł.
W stała. Podeszła do fo te la  w  k tó ry m  siedzia ł 

Przez m om ent poczuł na sw ych ko lanach gorący 
d o ty k  je j c ia ła .

—  Mogę panu herba tę  gotować. M ężczyźni n i ­
g d y  o siebie n ie  dba ją .

W ychodziła  ty łe m , szukając u p o rczyw ie  jego 
w zroku .

■ (3)
(C iąg da lszy n a s tąp i)

N IE  D O C Z E K A Ł  S IĘ .*

—  R O ZE B R A Ć  SIĘ? A le i  m y  
się dokto rze  ta k  m a ło  znamy...

—  C H O D Ź M Y ! Jeszcze pom y­
ślą , że to  m yśm y zrob ili...

—  A  M Ó W IŁ E M  C I, te  z g ó ry  
będziem y jechać szybciej...

—  M A M U S IU , to  d la  c iebie na  
u ro d z in y !

D ru k . Szczecińskie Z ak ła dy G raficzne


